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Przedmowa.

Tylko boskie dzieła nie są do poprawy, bo nie 

podlegają zmianie; ludzkie zaś można uzupeł­
niać i poprawiać, gdyż wiadomości nasze są 
niedoskonałe. — I z téj przyczyny tylko głupota, 
połączona z pychą,, może mówić bez powątpie­
wania o niepoprawności i doskonałości wynalaz­
ków ludzkich.

Chociaż nadzwyczaj dooře przyjęcie, jakiego 
doznała moja „Teorya i praktyka nowego pszczo- 
larza,“ wychodząca prawie co rok w nowém wy­
daniu, dostatecznie świadczy o ważności i użyte­
czności mojéj w niéj zalecanéj i opisanéj metody; 
pomimo to, za pomocą ustawicznych śledzeń, do­
ciekań i przedsięwziętych doświadczeń, mogę te­
raz uzupełnić niedostateczną ułomkową mą pracę.
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W gazecie pszczelnej eichsztedzkiéj umieści­
łem wiele artykułów o nowych doświadczeniach. 
Zamierzyłem jednak w całości podać takowe 
pszczolarzom, których moja metoda obchodzi. 
Miałem do tego dwie drogi : mogłem bowiem prze­
robić całe moje pierwsze dzieło, uzupełniając je 
w miejscach stósownych, i wydać je potem w no- 
wém poprawnóm wydaniu; albo tóż moje nowo 
nabyte wiadomości spisać, i jako dodatek, czyli 
uzupełnienie, ogłosić drukiem. Drugi sposób nie- 
lylko dla mnie, aie i dla szanownych czytelników 
zdawał mi się korzystniejszym, gdyż nie potrze­
buję przerobić całego dziera, w któróm z resztą 
nie mam nic do poprawienia, a czytelnicy nie po­
trzebują takowego kupować powtórnie.

Jeśli mnie Bóg zachowa przy zdrowiu i życiu, 
wtenczas w pierwszych dwóch lalach przestępnych 
ogłoszę jako dodatek nabyte w tym czasie do­
świadczenia, i tym sposobem coraz więcój pszczel- 
nictwo zbliżę do doskonałości, której jednakże 
człowiek zupełnie osiągnąć nie może.

Cena niniejszego dodatku nie powinna się zda­
wać łaskawemu czytelnikowi za wysoką, gdy so­
fcie przypomni, że z niego, bez zawodu i czynie-



nia częstokroć kosztownych doświadczeń, korzy- 
stać może. Nie jedno pomieszkanie pszczelne 
odrzuciłem, nim wynalazłem niżój opisane, uży­
teczne, stósowne i tanie ule. Czytelnik płacący 
za niniejsze dziełko tysiączną część kosztów, któ- 
reby był poniósł przez własne doświadczenia, nie 
licząc w to straconego czasu, nie będzie miał 
powodu do narzekania na stratę. Oszukać niko­
go nie zamierzam. Moja metoda przez gazetę 
pszczelną eichsztedzką dosyć rozpowszechnioną 
została. Mniej więcój każdy wiedzieć będzie, o 
czém w dodatku napiszę. Mała liczba przeciwni­
ków mojej metody nie kupi go, ale za to przy­
jaciele, postępujący według mego sposobu, za u- 
dzielenie im opisu poprawnych pomieszkań pszczel­
nych i dziesięć razy tyle by dali.

Powodem do niniejszej pracy nie jest wszak­
że spekulacya, ale liczne żądania udzielenia naj­
nowszych doświadczeń, zamiłowanie pszczelnictwa 
i powinność działania dopóki słońce świeci, bo 
gdy zajdzie, już będzie za późno.

Autor,



Dodatek do teoryl.
T

Opisując skutki z doświadczeń w ostatnich latach lu- 
bownikom pszczół, którzy moją przed czterema lata­
mi wydaną Teoryą i praktykę tak nadzwyczaj łaska­
wie przyjęli, sądzę, iż stosownie sobie postąpię, gdy 
podług dawniejszego porządku opisywać będę, dując 
wpierw sposób poznania, a potem sposób obchodzenia 
się z pszczołami; droga ta zdaje mi się być najnatu­
ralniejszą.

Do części teoretycznej mam małoco albo wcale nic 
do przydania, a tym mniej do poprawienia. W szystkie 
odtąd bądżto doświadczenia, bądźto przypadkowe spo­
strzeżenia, coraz więcej potwierdzały7, corn w mojém 
pszczclnèm piśmie utrzymyrwał i jako niezawodne po­
dał. Większą część zdań moich i inni pszczolarzo 
uznali i w swoich pismach umieścili. Ale większość 
pism, obok mnogości prawdziwych, zawiera takżo wiele 
fałszywych zdań. Nawet doskonały praktyk Mayer- 
staedt mówi w swćm piśmie o męskich pszczołach 
roboczych, o upłodnieniu się matki przez wstrząśnie- 
nie jéj jajecznika w powietrzu, o płodzeniu trędów 
przez osobne matki — trutnie-matki — nazwane.
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To, co ja twierdzę, n’e opierani na doświadczeniach 
innych mężów, ale na własnych i często powtarzanych. 
Spostrzeżenia innych zachęcały mnie tylko do czynienia 
własnych prób.

Wszystko z praktyki doświadczeń wyczerpnięte 
w używaniu się ostało, o czćm mnie ze wszystkich 
stron nadsyłane listy przekonywają. Pomijając wszy­
stko niewątpliwe, uczynię tylko wzmiankę o niektó­
rych jeszcze nie dosyć wyjaśnionych punktach.

Matka.
O powstaniu matki powszechnie mniemano dotąd, iż 

tylko z poczwarki na pszczołę roboczą, mającą najwię­
cej dni cztery, doskonała matka wychowaną być może. 
Podług moich zaś doświadczeń zdaje mi się, iż każ­
da poczwarka pszczelna, nawet już bliska zasklepienia, 
zdatną jest ra wychowanie jej na matkę. Widziałem, 
iż poczwarki pszczelne, już prawie zapełniające ko­
mórkę, stały się doskonałcmi matkami, jeśli pszczoły 
przed zasklepieniem poczwarki komórkę stosunkowo 
powiększyły i ją w odpowiedni' pokarm zaopatrzyły. 
Rzecz pewna, iż poczwarki na matki przeznaczone, 
nie tylko chojniéj są żywione, ale nawet pokarmem 
inaczej przyrządzonym.

Żywność dla czerwu trutniego, różni się także od 
pokarmu dla zarodu na pszczoły robocze. Gdy przez 
pomyłkę lub dla braku zarodu w komórce matecznej 
pcczwarkę trutnią wychowują, natenczas ta zawsze 
zmiera. Wielką poczwrarkę, która zniewoliła pszczoły 
do utworzenia przedłużonej komórki matecznej, znaj­
dujemy po zasklepianiu zawsze nieżywą. Wielu pszczo- 
larzy jest tego zdanib, że pszczoły jaja, a nawet po­
czwarki, do innych komórek przenoszą; a podług zda-
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nia Kaděna podobno zawsze to czynią, ile razy matkę 
sobie wychowują. Utworzą podług niego wpierw na 
brzegu plastru komórkę mateczną, a pptćm w nią jaje 
lub poczwarkę w noszą. Ja jednakowoż po mało stu- 
krotném doświadczeniu jestem przeciwnego zdania. 
Zawsze jaje lub poczwarka zostały w tej komórce, 
którą rozprzestrzeniono i na komórkę mateczną zamie­
niono. Po przeględzie ula w dzień następny, po wzię­
ciu mu matki, znajdziemy wiele zaczętych komórek 
matecznych, niektóre z zarodem, inne zaś próżne, i te 
też zawsze zostają próżne, choćby najwięcej jaj lub 
poczwarek na około nich było. Oczywista, że pszczoły 
zawsze dają pierwszeństwo kotiiórkom na brzegach 
plastru, może dla tego, że te jeszcze nie są zupełnie 
skończone, a może też tam więcej miejsca mają. Ko­
mórki tak urządzić umieją, iż się zdaje, jakoby pier- 
wiastkowo na samym środku krańca były założone. 
Ale ustawiczne spostrzeżenia pokazały mi, że to jest 
złudzeniem. Pszczoły nigdy nie przenoszą jaja, tym 
mniej poczwarki; każdemu wiadomo, iż gdy czasem 
z nieostrożności, przy podrzynaniu, wypadnie poczwar­
ka, choćby i nieskaleczona, z komórki, to ją jednak­
że pszczoły nie w próżną komórkę wsadzają, ale za­
raz z ula wynoszą.

Matka prędzej wyrośnie, aniżeli pszczoły robocze, 
pewnie w skutek lepszego ogrzewania jćj. W odłam­
ku, albo w ulu macierzystym, któremu starą matkę wzię­
ło, już często jedenastego dnia matka lęże się, naj­
częściej jednakże w dniu dwunastym i w trzynastym 
wy chodzi z komórki, a dnia czternastego już jest tak 
mocną, iż zazwyczaj z porójkiem wylatuje.

Zbyteczne matki młode albo się zobopolnie zabi­
jają, spotkawszy się, albo też pszczoły same niepo­
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trzebne młode maciorki niszczą, iub z ula wypędzają. 
Często zdarzyło mi się zualeść wypędzoną matkę, 
przykrytą garstką broniących ją pszczół. Matki pod­
czas bitwy bardzo zręcznie żądła przeciw sobie użyć 
umieją. Gdy czasem przypadkiem głodny rój uderzy 
na inny, wówczas powstaje zacięta wałka pomiędzy 
pszczołami na stronnictwa podzielonymi. Obie matki 
są zapłodnione. I jedna i druga matka ma za sobą i 
przeciw sobie stronnictwo, a jeszcze przeciw sobie i 
rywalkę. Czasem przez dni kilka wzburzenie panuje; 
wołanie o ratunek napadniętych matek zapala pszczo­
ły. Wtyin zapale i zamieszaniu trudno się pszczoły 
zgodzą na wybór matki, które otoczone i zamknięte 
pszczołami w kłęb ściśniętymi, częstokroć obie giną, 
lub przynajmniej pozostała matka skaleczoną bywa.

I ta reguła, że się w ulu tylko jedna matka znaj­
dować może, ma wyjątki. Najmniej sześć razy w cza­
sie niezwyczajnym, bo w jesieni i w rychłej wiośnie 
w jednym ulu dwie stare matki znalazłem, z których 
jedna zwykle była bardzo starą, słabą, z podartćmi 
lub cbgryzionémi skrzydłami. Zdaje się, że pszczoły 
wychowawszy sobie młodą matkę w czasie, gdy stara 
jeszcze żyje, z przywiązania ku niej żyć jćj pozwa­
lają; młoda zaś matka czując nieudolność sta-ćj, cierpi 
ją i zwolna się do niej przyuczy; może też w skutek 
prześladowania stara matka utrącą skrzydła.

Wjlężona matka nie wTpicrw na grę wylatuje, do- 
póH nie jest samowładną w ulu, czasem też dopiero 
po dziesięciu lub kilkunastu dniach. W ulu próżnym, 
n. p. w porójku, prędzej się matka zapłodni, aniżeli 
w ulu wybudowanym, n. p. w ulu macierzystym albo 
w odłamku; może dla tego, że w pierwszym przypad­
ku przy przegrywaniu ogólna wrzawa wszystkie pszczo­
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ły opanuje, co matkę do wylotu piçdzéj zniewoli. Za­
płodnienie dzieje się w powietrzu i to jest czynem 
niezaprzeczonym. Zbytecznćmby było przytoczyć tu 
dowody na to, których po wydaniu mego pisma aż 
nadto natrafiłem bez szukania ich. Natomiast przy­
toczę dowody pana Baldenstsin na Baldensteinie 
w Szwajcaryi, ogłoszone w gazecie pszczelnej eich - 
sztedzkiéj. — Sprowadził sobie z Włoch pszczoły, od 
naszych znacznie s,ę różniące. Matka, która się w u- 
lu znajdowała, i 'nna młoda szczęśliwym przypadkiem 
przez tręda z tegoż ula upłodniona, płodziły czysto- 
włoskie potomstwo, gdy tymczasem inna młode matki, 
tak w ulu macierzystym jako i w porójkach płodziły 
potomstwo mieszane —: bastardowe — dla tego, że 
je trędy tutajsze, swojskie, w większej liczbie będą­
ce, zapłodniły, chociaż porójki zdała od innych uli były 
postawione. Z tego wypływa, że zapłodnienie nie- 
tylko w powietrzu się dzieje, ale i w znacznej odle­
głości od ula; nie dziw więc, że wiele młodych ma­
tek, szczególniej podczas wielkiego wiatru, ale w po­
godę na grę wylatujących, ginie, gdy się, jak to zwy­
kle czynią, wysoko w powietrze wznoszą, gdzie je 
wiatr porwawszy daleko zapędzi tak, że już do ula 
trafić nie mogą, albo dla słabości i z znużenia upada­
ją, nie doleciawszy do ula.

Wyżej przytoczone spostrzeżenie dowodzi także, 
że zapłodnienie raz na całe życie się dzieje. Gdyby 
zapłodnienie choć tylko cc rok musiało być powtó­
rzone, natenczasby obie matki przez całe życie nie 
płodziły czystowłoskich pszczół. Ale i to jest dowód 
dostateczny, że matka raz na zawsze się zapłodni, 
gdy się takowej matce skrzydła obetną, a ona wsze­
lako płodną zostaje. Płodna matka nie wylatuje z ula,



\2

wyjąwszy z całym rojem. Kto utrzymuje, iż matka 
na potrzeb swą wylatuje może się o mylności swego 
zdania przekonać, gdy weźmie we wiośnie po ogól- 
ném przegrywaniu i wyczyszczeniu się pszczół mat­
kę; puszczona nie trafi do swego ula, młoda zaś po 
grze ujęta i przed ulem puszczona, jak najspieszniej 
do swego ula uleci. Gdy czasem po pierwszćm prze­
grywaniu we wiośnie w ulu się nieżywa matka znaj­
dzie, a ul jednak nie jest zmacitrzaly, natenczas albo 
cały inny głodny rój na tenże ul uderzył, albo jaka 
młoda matka na grze była i zabłądziła, albo též na­
reszcie dwie matki w tymże ulu były, z których teraz 
przypadkiem jedna zmarła, albo zabitą została. Także 
być może, że pszczoły wyciskając się gw ałtem z ula, 
aby jak najprędzej swTą potrzeb odprawić mogły, wT tło­
ku tym i matkę ze sobą porwały; albo nareszcie my­
śląc o wyrojeniu się, sama wyszła z pszczołami. Je­
śli zaś zapłodnienie w powietrzu w locie się dzieje, 
natenczas każda od urodzenia chroma na skrzydłach 
matka, lub której skrzydła przed wTyjściem na grę u- 
szkodzor.e zostały, niepłodną pozostać musi ; to wiem 
z doświadczenia. Takie matki albo wcale nie, albo 
na trędy tylko sadzą. Do tej kategoryi naieżą i te, 
które się wylęgi y w porze, gdy wylatywać na grę 
nie mogły, lub które na grze nigdy z trędem się nie 
spotkały.

Rozbierając młodą zapłodnioną matkę, okaże się, 
ze jej nasiennik (receptaculum seminis} jest biały jak 
kreda; niczapłodaione zaś mają bczkolorowy nasien­
nik, zaIedwTo rozpoznać się dający; z czasem zaś co­
raz bardziej ciemniejszym się staje. Od tego czasu 
wykształca się jajecznik, którego dotąd tylko zarodki 
były. Ciało niczapłodnionój matki jest też prawie ta-
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kie krótkie, jak zwyczajnej pszczoły. W dwa dni po 
zapłodnieniu znacznie nabrzmiewa i z tego sadzić mo­
żna, że już saOzić zaczęła.

Pszczoły robocze.
Ze pszczoły robocze sa niewykształcone matki, o- 

kazuje to, iż jajkiem lub poczwarką będące, są zda­
tne na matki. Na to nie potrzeba dowodów, gdyż 
każdy clioć tylko trochę doświadczony pszczolarz do­
brze o tćm wie. Ze nareszcie i z pomiędzy tylu ty­
sięcy pszczół, chociaż takowe z małych komórek się 
wylęgły, trafia się czasem niektóre pod pewnymi o- 
kołicznościami jaja nieść mogące, to jest bardzo na­
turalnie, a nawet spodziewać się tego zgóry można__
zwłaszcza, gdy rój młode matki wychowywał. — Zdaje 
się, iż czasem w tymże przypadku pszczoły wybrały 
sobie poczwarkę na matkę, a rozprzestrzeniwszy nie­
co komórkę i nalawszy w uię dużo żywności, odstą­
piły od dawnego zamiaru, gdy się pokazało, że inne 
pszczoły gdzieindziej lepsze miejsce na wygrzanie 
matki znalazły. Po zasklepieniu komórek na matki, 
czyli matczaków, pszczoły w wielkiej ilości przyrzą­
dzoną Żywność na matki, mogą ją poczwarkom zwy- 
czajnym, wT bliskości matczaków położonym, udzielić. 
I tak bardzo łatwro zdarza się, że wychowują pszczo­
łę, która w niektórych przypadkach, gdy jest żywiony 
jak matka, może być zuiewToloną do jaj niesienia. 
Prawdziwa matka cierpi ją, bo, choć rywalka, ani gło­
sem, ani kształtem jéj się nie równa. O wTiek pszczół 
dotąd jest wiele kłótni, ale bez względu na okoliczno­
ści. Pszczoła robocza zwyczajną i naturalną śmiercią 
ginie, gdy sobie skrzydełka tak uszkodzi, iż ciała 
swego napełnionego miodem unieść nie może. Szcze-
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golnie podczas wiatru wiele ich na polu ze znużenia 
zostaje. Jeśli się życie nie tylko na istnieniu, ale i 
na czynności zasadza, natenczas pszczoła nie więcej 
nad 3 do 4 miesięcy wylatywać i pracować może, 
nie rachując w to czasu i dni, w których odpoczywa 
w ulu, zaród pielęgnuje tub tylko istnieje, jak w pó­
źnej jesieni i zimie. Żadna pszczoła w środku kłębu 
siedząca nie umiera ze starość'.; ta tylko, która oddali 
się od kłębu, zdrętwieje i ginie od zimna. Różność 
paszy sprawia prędsze lub wolniejsze psucie się skrzy­
deł. Jeżeli pszczoły są zmuszone latać pomiędzy zbo­
ża, na rośliny z ostrym liściem i głębokim kwiatem, 
wtedy prędzej niszczeją; przekonałem się, że w oko­
licach obfitujących w żywność i podczas sprzyjającej 
pogody, a zatem, gdzie wciąż są zatrudnione, co 3 
miesiące inne pokolenie pszczół będzie; zaś w okoli­
cach, gdzie pszczoły pół roku odpoczywają, tam i dzie­
więć miesięcy, a nawet i przeszło rok żyć mogą, mia­
nowicie w zmacierzalych rojach, w których i podczas 
pogody nie robią.

Trędy, czyli trutnie, zkąd powstają 
Rzecz jasna, że trędy są samcami, że ich prze­

znaczeniem jest upładdać młode matki; tylko niedo­
świadczony lub uprzedzony może być przeciwnego 
zdauia. O powstaniu zaś trędów więcej jest sprzeczki. 
Każdy wolny od przesądu utrzymywać będzie, że u 
pszczół ten sam zachodzi stosunek, co u innych ga­
tunków zwierząt; że tak samce, jak samice, jedna 
matka rodzi. Najprostsze spostrzeżenie obaliłoby wszel­
ką wątpliwość i dowiodłoby, że matka sadzi nietylko 
wszystkie jaja na pszczoły robocze, ale i na trędy. 
Pomimo to nawet pomiędzy doświadczonymi pszczo--
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Jarz aï i znajdują się tacy, którzy uporczywie popierają 
to zdanie, a nawet dowieść usiłują, że jaja na trędy 
pszczoły robocze znoszą. Lecz cały ich dowód opiera 
się na tętn, czemu nawet początkujący pszczolarz nie 
zaprzeczy, że się czasem w rojach zmacierzałyeh tru­
tnie jaja znajdują. Staranny dostrzegacz przecież za­
raz zobaczy, jaka wielka różnica zachodzi pomiędzy 
sadzeniem jaj w takim przypadku, a w stanie normal­
nym roju podczas bytności matki; w ostatnim razie 
jajka na trędy jak najregularniej leżą na dnie komórki, 
w pierwszym zaś przypadku bez wszelkiego porząd­
ku, czasem kilka jaj w jednej komórce, a nawet w ko­
mórkach pszczół roboczych się znajdują, gdy zbywa 
nu komórkach trutnich. Tu z pomnażającą się liczbą 
pszczół, powiększeniem ciepła i zprzychodzącem prze­
czuciem rójki; tam zaś przy małej ilości pszczół i nie- 
zadługiego rozwiązania się roju trędy się płedzą. Tyl­
ko w wysokim stopniu ograniczony człowiek nie do­
patrzy tu różnicy. I zaiste nie odpowiedziałby na py­
tanie, czemu wTszelkie sadzenie jaj nawet podczas 
najlepszej pory się kończy, gdy matkę oddalimy albo 
ją uwięzimy. Gdy matkę schwycimy, uwięzimy, al­
bo gdy z rojem wychodzi, wtedy wszelkie nakrapia- 
nic zarodu przestaje; po trzech lub czterech tygodniach 
wszystkie komórki, nawet i trutnie, będą wypróżnione. 
Kto tej prawdy, że matka sama wszystkie jaja sa­
dzi, niechce uznać, ten chyba dlla tego to czyni, żeby 
nie był zmuszony porzucić ulubione swoje widzimisię.

Gdy w roju dawno już zmacierzaiym i rozprzęże­
nia bliskim, czasem się pszczoły jaja niosące znajdu­
ją, natenczas to jeszcze nie jest dowodem i normą 
dla rojów zdrowTych. Wszakże się pszczoły i około 
nieżywej matki kupią i ją głaskają. Czemużby będąc
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bez nadziei nabycia matki, nie polubiły pszczoły, w któ­
rej spostrzegły cokolwiek zarodu matki; dla czegożby 
ją nie miały głaskać, żywić po królewsku i ją nieja- 
ko przymuszać, aby o ile zdolności jéj pozwolą jaja 
sadziła s — Ze pszczoły w takim przypadku przyj­
mują fałszywą matkę, okazuje się złąd, iż gdy wten­
czas jeszcze są cokolwiek mocne, dosyć dobrze pra­
cują i znoszą; nawTet doświadczony, nie otworzywszy 
'ila, może się oszukać co do stanu jaj.

Pszczoły bardzo znarowioue 'do fałszywej matki, 
nie przyjmują żadnej innej, nawet dobrej matki, a to 
znowu dosadnie dowodzi, iż dobra matka obok fał­
szywej, t. j. trutnïéj-matki, ostać się nie może. Ła­
two dowieść można, że tylko jedna trutnia - matka 
w ulu się znajduje Postawiwszy na miejsce takiego 
ula inny próżny, tylko suszem napełniony, wtenczas 
ani jednego jaja w nim nie znajdziemy, bo matka-tru- 
tnia, w dawnym ulu pczostaia, nie wylatuje bowiem 
nigdy, podobnie jak prawa matka. Tern większą nie­
dorzecznością by było, chcąc przypuścić, że kilka ta­
kich matek na trędy sadzi, bo podług uznania wszy­
stkich, liczniejszy zaród na pszczoły robocze tylko od 
jednej matki pochodzi. Co się tyczy powTstaa?ia fał­
szywych trutnich-matek, dzieje się według zdania Chri­
sta, Jonke i innych wtedy, kiedy pszczoły zastarą 
poczwarkę na matkę wybrały, która się już na dosko­
nałą matkę wykształcić nie mogła, i później tylko tru­
tnie jaja sadzić zdolna. Mylność tego zdania z ła­
twością wTykażę. Najczęściej fałszywe matki znacho- 
dzą się w porójkach i w ulach macierzystych, którym 
matka zginęła. Porójek, osadzony w próżnym ulu, nie 
może z przestarzałego zarodu matki wychować, gdyż 
w nim wcale niemasz zarodu. W ulu zaś macierzy-

\
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stym wówczas, gdy młoda matka wylstuje, juz także 
zwykle nie masz i zasklepionego zawodu, teru mniej 
starej poczwarki, z którćjby fałszywą czyli trutnią- 
matkę wychować mogły. Z tego więc oczywiście wy­
nika, że matki takie umyślnie przez pszczoły nieby- 
wają wychowane, ale przypadkowo, gdy ginie prawa 
matka, może wtenczas się wylęgła, jak się o tern 
wyżej powiedziało.

Czy matki-trutme są zapłodnione?
Wszystko, com dotąd powiedział, można wykazać, 

że jest czystą prawdą; lecz z odpowiedzią na zapy­
tanie: czy matki-trutnie, jaja tylko niosące, są zapło­
dnione? wpadamy na pole urcjeń i przypuszczeń.

Przekonany będąc o mylném mniemaniu tych, któ­
rzy rozprawiają o zapłodnieniu się matki młodej w cza- 
sie, gdy niemasz trędów, trzymam się tego zdania, że 
matki tylko na trędy sadzące właśnie dla tego to 
czynią, że nie są zapłodnione, bądźto mając kształt 
matki, bądź też pszczoły roboczej. Młoda matka tern 
się różni od pszczoły roboczej, że posiada nasiennik 
i jest zdulną do zapłodnienia. Jeśli więc jéj nasien­
nik nie będzie zapełniony, już to dl«, braku trędów, 
już też dla niezdatności do latania, wtenczas stoi 
z pszczołą roboczą na jednym stopniu. I jedna i dru­
ga nie zdatna do rozmnażania. Bo brak nasiennika, 
a próżny nasiennik, na jedno wychodzi. Wtym razie 
zupełna niepłodność powinna mieć miejsce. Jajecznik 
w normalnym stanie — wpierw po uskuteczoioném za­
płodnieniu się rozwijający i działać poczynający _
niepowinien czuć popędu płciowego; pomimo to musi­
my uznać u niektórych istot wielki popęd do niesie- 
nia 3aj ) a zwłaszcza podniecany dobrym bytem, tak
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dalece, ze nawet pomimo niewykonanego aktu zapło­
dnienia, do którego wcale nie są zdolne, jaja znoszą. 
Niektórzy przypuszczają to, lecz są tegc zdar.ia, iż 
sig z tych jaj uic nie w ylgze, a jeżeli, to trędy te 
niebyłyby zdatnymi do zapłodnienia samcami. Temu 
mniemaniu doświadczenie śig sprzeciwia. Jeśli wzma- 
cierzałym ulu trutnie jaja bywają składane, znajdzie­
my tu i owdzie poczwarkg, a istoty z nich wylęgające 
sig są zewnętrznie do Irędów zupełnie podobne, lak, 
że je za samce uważać trzeba. U większych gatun­
ków zwierząt sprzeciwiałoby się to wprawdzie po­
wszechnemu prawu natury, lecz pomiędzy owadami i 
robakjjmi jeszcze większe wyjątki od tego prawa do­
wiedziono, a może i nowe jeszcze wskażą. Ja więc 
té.n hardziej uważam pszczelną matkę za zdolną do 
płodzenia trędów, w skutek- odziedziczonej płodności 
od matki swej, bez parzenia się, bo za pomocą tego 
przypuszczenia i inna zagadka się wyjaśnia, a mia­
nowicie zdolność matki do dowolnego sadzenia na 
trędy lub pszczoły robocze. Ftozyjfcie tegoż przypu­
szczenia, które sadzenie jaj aa trutnie przez matki 
chrome na skrzydłach, do pewności niejako wznosi, 
dopomaga do wyjaśnienia nie jednego zagadkowego 
zjawiska. Ale utrzymywanie, że trułnie-malki także 
się znpłodniają, wcale nas z onego labiryntu nie wypro­
wadzi. Nasunęłoby sig bowiem pytanie, dla czego 
matki-lrutnie, jeśli są zdatne do zapłodnienia, zawsze 
tylko ra trędy sadzą? — Kiedy się ta pszczoła miała 
zapłodnić? Czy podczas jej młodości, jak matka? 
Wszakże ona wtenczas nie mogła przewidzieć, że 
prawa matka zginie i że ona powołaną będzie do ob 
jęcia rządów w ulu. Przypuszczenie, ii wtenczas się 
dopiero zapłodniła, gdy ją pszczoły za matkę uznały,
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sprzeciwia się. doświadczeniu, podług którego i ma­
tka prawa tylko w pewnym przeciągu czasu jest zda­
tną do zapłodnienia. Z łatwością przekonać się mo­
żna w ulu będącym w normalnym stanie, że wszy­
stkie jaja niesie matka. Dając na nią pilne baczenie, 
mało dwadzieścia razy ja zdybałem, gdy na trędy 
sadziła, a wtedy schwyciwszy ją, dokładnie się o tera 
przekonałem. Przeciwnie zaś w ulu będącym w roz­
przężeniu, jak najtrudniej przychodzi uchylić zasłonę 
pokrywającą to, co się dzieje w nim, gdy pszczoły 
robocze bezpłcipwe jaja sadzić zaczynają. Stopień 
wykształcenia takowej pszczoły musi bvć różny, gdyż 
jaja czasem więcej, czasem mn ej regularnie sa sadzone, 
i pszczoły też nie zawsze jednakowo poważają laką 
matkę; w niektórych przypadkach podaną im matkę 
prawą przyjmują, czasem ją też natychmiast zażądia.

kzedsięWztęte doświadczenia z matkami chromymi 
na skrzydłach, niezdolnymi do zapłodnienia, rzucają 
nieco światła na te niepewności. W ten sposób ro­
biąc doświadczenia przekonałem się, że jeśli W u!u 
taka matka była i~jaja zniesione bywary, natenczas 
one zawsze od niej tylko samej pochodziły. W ana­
tomicznych rozbiorach zawsze znalazłem u takiej ma­
tki próżny nasiennik, powleczony biała błónką, której 
nie masz u zupełnie niezapłodnionych. Często przed­
sięwzięte doświadczenia sprawdzają, że młode matki, 
tylko na trędy sadzące, nie są zapłodnione; z tej sa­
mej przyczyny i pszczoły, tylko trutnie jaja niosące, 
są jało«e; inaczej, gdyby były zdatne do upłodnienia 
i upłoduioi.c, slusznieby od nich wymagać można, a- 
by na trędy i pszczoły robocze sadziły, czego jedna­
kowoż nigdy nic czynią.

2



O materyałach na robienie wosku i pokarmu 
dla zarodu.

W niniejszej części tylko cokolwiek dcdać muszę 
o tworzeniu wosku i o papce, czyli żywności dla za­
rodu, a mianowicie o materyałach na obie rzeczy- 
Wielu pszczolarzy trzyma s g stale zdania, że mate- 
ryałem na wosk jest miód, a pyłek kwiatowy na pap ­
kę. Busch w artykule swoim, umieszczonym w gaze­
cie pszczelnej eichsztedzkiéj No. 5, 1851. r., powiada: 
„jestem tego zdania, że żywność dla zarodu prawie 
tylko z kwiatowego pyłku jest zrobiona. Zaród cały 
dostaje bardzo mało miodu; najwięcej, kiedy rocznie 
cały ul trzy do czterech funtów na ten cel wypotrze- 
buje.“ Inni znowu utrzymują, iż do żywienia zarodu 
bardzo wiele miodu trzeba, jak n. p. Ramdhor. Wswćm 
malém, ale zwięzłćm piśmie: „Najprostszy i najkorzy­
stniejszy sposób chodowania pszczół“, powiada: zo­
stawiłem czasem najcięższe roje na chów', które po 
ciężkiej wiośnie podczas rójki nic miodu nie miały, 
^potrzebowały go dla zarodu, ale též zato dały naj­
rychlejsze i najmocniejsze roje. — Prawda jest po stro­
nie tych, którzy twierdzą, że zaród wiele miodu po­
trzebuje; każdy doświadczony pszczolarz to uzna. 
Doświadczenie nauczy go, że trzy do czterech funtów, 
a zatem tyle, ile rój pszczół zabrać może, w czasie, 
gdzie najliczniejszy jest zaród w ulu, zaledwTo na ty­
dzień wystarczą, a cóż dopiero na rok jtden! Roz­
rzedzony miód jest najpotrzebniejszą częścią żywno­
ści dla zarodu. Chociażby pszczoły i największy za­
pas pyłku kwiatowego posiadały, a miodu im brakło, 
wtenczas niclylno matka sadzić poprzestanie, ale na­
wet już nakropione poczwaiki bywają wyssane i wy­
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rzucone. Ul nie mający w rychłej wiośnie ani jednej 
komórki z pyłkiem, byle żywiony dostatecznie rozrze­
dzonym miodem, albo, gdy sam poddostatkiem miodu 
i wody ma w bliskości, będzie obfitował w-wiele za­
rodu, który nie zmarnieje, ale się zupełnie wykształci. 
Jeśli zaś mają pyłek kwiatowy, to go bardzo chciwie 
pożywają i świeży z największą skrzętnością znoszą. 
Lecz przez pewien czas nie jest koniecznie 
potrzebnym, lubo zaprzeczyć nie można, że pszczoły, 
bez niege obejść się zmuszone, są nieco chorymi. 
Przyjąć musimy, iż w ciele pszczoły znajduje się coś 
takiego, co jest zdatném do zastąpienia pyłku przez 
czas niejaki. Zdaje się, iż posiada własności wzma­
cniające organy trawieuia u pszczół siedzących na za­
rodzie i że zawiera cząstki pożywne dla zarodu. Wcie­
lę pszczoły na sposób mechaniczny zdaje się działać, 
ułatwiając strawność i zapobiegając biegunce. Pszczo­
ły nie mające pyłku, a żywione często, aby je zachę­
cić do sadzenia zarodu, znoszą nietylko mąkę z mły­
nów, ale i pyłek z węgli i próchno; czynią to podług 
mego zdania z potrzeby, nie mając pyłku kwiatowego 
do zpożycia. Wszakże i kury często małe kamyczki 
połykają dla lepszego trawienia. Pewnie to najwię­
ksza część mąki w ciele pszczoły żywiącej zaród zo­
staje, gdyż one bardzo często przegrywają i czyszczą 
się. s

Żywność dla zarodu nie składa się żadną miarą 
tylko z pyłku kwiatowego i z wody, jak polewka. 
Papka ta zawsze jest koloru mlecznego, chociaż py­
łek rozmaicie wygląda, i to dowodzi, że pap£a u 
pszczół tak samo, jak mleko u zwierząt ssących jest 
ich organicznym owocem ciała. Nacisnąwszy ciało 
pszczoły siedzącej na zarodzie, wytryśnie z jej pyszcz­
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ka wielka kropla miodu, i z tego się przekonać mo­
žná, ie miód stanowi główną cześć do zrobienia ży­
wności dla zarodu. Dziwna», ie pszczoła naciśnięta 
nigdy kropli papki ze siebie nie wypuszcza, może ta­
kową tylko z wolna niejako przez przeżuwanie oddaje.

Jeżeli pszczoły zDOŻyty miód nie oddarvaja jako 
papkę pokarmową, natenczas przetrawiają go na wosk, 
do czego im wtenczas w ulu utrzymywane ciepło do­
pomaga. Papkę pokarmową i wosk robią pszczoły 
z miodu, wody i pyłku kwiatowego, i stosownie do 
okoliczności albo jedno, albo drugie tworzą. O zaro­
dzie szczególniejsze mają staranie. Wziąwszy mo­
cnemu rojowi znaczną część pszczół, natychmiast po­
zostałe okrywają zaród i zpoiyty miód przerobią na 
żywność dla płodu, inaczej możeby go były w‘sząc 
w łańcuszkowatycb kłębach przerobiły na wosk.

Gdyby wosk i żywność dla zarodu z innego ma- 
teryału były robione, to jest jedno z miodu, drugie 
z pyłku, musiałyby się pszczoły na dwie części roz­
dzielić, z którychby jedna tern, druga owćin się tru­
dniła. Tymczasem tak nie jest. Pszczoła w každém 
położeniu jest na sw énr. miejscu, załatwia robotę wszę­
dzie, gdzie się choćby tylko przypadkiem znajdowała, 
jeśli konieczność tego wymaga. Produkcva wosku i 
żywności dla zarodu idzie jedną drogą f wymaga je­
dnakowej wyższej temperatury. Skoro za zbliżeniem 
wiosny rozpocznie się zakładanie zalążku, robią tak­
że i wosk; czasem już w Marcu widziałem listeczki 
woskowe, Ltóre przypadkiem spadły. Gdy tylko tem­
peratura powietrza pozwala na produkcyą wosku, za­
raz niezawodnie i zalążek będzie zakładany; jeśli 
potrzebne warunki, to jest, płodna matka w nlu się 
znajduje. Jak od przypadku zawisło, czy pszczoły
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pożytą żywność na papkę pokarmową, czy na wosk 
zamieniają, Jak zdaje się od okoliczności zależy, czy 
pszczoły więcej miodu, czy pyłku jedzą. Czego mają 
więcej, tegoteż więcej zpotrzebują i odwrotnie. Z bo­
rówek pszezoły sam tylko miód biorą, zaś z rzepaku 
nadzwyczaj wiele pyłku. Jakkolwiek żywności te 
bardzo są różne, jednakie obie zarówno tak popierają 
zakładanie zalążku, jak robienie suszu. W ciągu nie- 
pogodnego tygodnia pszczoły w jednćm miejscu ma­
jące wiele miodn, a mało pyłku, zasoby swe użyją 
na ten sam cel, co pszczoły w drugićm miejscu obfi- 
tujące w pyłek, ale którym miodu braknie; i ťu i tafii 
użyją te przedmioty na robienie węzy, jeśli jest po- 
trzebna, albo na pokarm dla zalążku. Jeżeliby pszczo­
ły, tylko miód mające, tylko woszczynę robiły, bib 
tylko zalążek pielęgnowały, niedowodziłyfcy przypadki 
te, iż powyżej wyrzeczone zdanie jest mylne. Mogą 
wprawdzie obie roboty przez pewien czas zostawać 
w odosobnieniu, ale nie zawsze. Żywienie cukrem, 
lub inną słodyczą, nic nie stanowi. Słodycze te, ja­
ko i świeży niewystały miód, zdają się zaostrzać a- 
petyt pszczole i mniéj potrzebnćm pyłek czynią, ani­
żeli miód wystały; dla tego też pszczoły wiosną, gdy 
świeżego miodu dostać nic mogą i zaród przeszłorc- 
cznym miodem żywić muszą, bardzo są chciwe pyłku, 
i każdy momencik, w którym słońce zabłyśnie, uży­
wają nr, znoszenie go, a nawet nie gardzą mąką ży­
tnią.

się tyczy przedmiotu zastępującego pyłek, sto­
sownie do danej obietnicy w mojej pszczelnej książce-, 
przedsięwziąłem potrzebne próby. Wyjadły wpraw­
dzie pszczoły mąkę natkaną im w komórki, ale ich 
niewyczyściły zupełnie, gdyż mąka musi zawierać
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wiele cząstek dla nich nie zdatnych. Lepiej jest po­
sypać na deseczkę pięknej mąki pszennej i postawić 
ją niedaleko uli. Gdy im się da uczuć wielki brak 
pyłku, po:obią sobie z niej obnożki i wniosą je; nie 
będą potrzebowały latać częstokroć na próżno, szuka­
jąc pyłku, i w wielkiej ilości ginąć, co się wiosną czę­
sto zdarza. Chcąc, aby pszczoły i do deseczki nie- 
wylatywały, trzobaby mąkę tak przyrządzić, aby ją 
pszczoły natychmiast pożywać mogły. Jest to rzecz 
wielkiej wagi i warto, aby przedsięwzięto najrozmait­
sze próby w tej mierze. Możeby się udało oszczędzić 
wiele miodu. Wiadomo, że krochmal przez process 
kiełkowania i na inne chemiczne sposoby, na cukier, 
zamieniać można, dla czegoby i pszczoły nie miały 
umieć z zpożytćj mąki wyciągnąć wszystkich cząstek 
pożywnych, w niej będących?



Dodatek clo praktyki.

dttaskawego czytelnika więcej obchodzić będzie ni- 
niejszém zamierzone uzupełnienie praktycznej części 
mojej pszczelnej książki.

Ustawiczne doświadczania i próby wskazały mi 
nie jedno ulepszenie, tańsze i wygodniejsze sposoby 
budowania pszczelnych pomieszkali. To też właśnie 
zniewoliło mnie do wydania niniejszego dodatku; chcę 
bowiem licznym przyjaciołom mojej metody udzielić
0 tém wiadomość.

O polepszeniach pszczelnych pomieszkań.
Nim przystąpię do szczegółowego opisania uli, 

które, z różnego stanowiska rzecz biorąc, najkorzystniej­
sze mi się być zdają, podam wpierw niektóre ogólne 
uwagi.

Istotną odmianą, jaką co do wewnętrznej części 
w moich ulach zaprowadziłem, jest ta, iż teraz zamiast 
lisztewek, na których wiszą deszczułki z przylepioną
1 przyrobioną węzą, wrzynam rowki i do i cala głę­
bokie i szerokie, i w te wsuwam owe deszczułki z wę­
zą. W ulach leżących czyli leżakach, wrzynają się
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rowki stosownym heblem wdłuż słoi, czyli warstw ro­
cznych drzewa; w stojących zaś czyli stojakach (wię­
cej wysokich, jak głębokich) wrzynają się szeroko 
chwytającą piłą. Tym sposobem oszczędzają się li- 
sztewki, do ich przybicia potrzebne gwoździe i ułatwia 
się bardzo cala robota około pszczół. Plastry wyjmo­
wane oddzielały się wprawdzie łatwo od ścian zwła­
szcza nożem, nad okurzem nieco rozgrzanym, ale przy 
lisztewkach trzeba było nożowi inny kierunek nadać, 
chcąc plaster zupełnie urżnąć, i ztąd powstawało, nie­
co trudności. Deszczułki wysunięte w rowki niedłu­
go pszczoły przylepią, tak, że nawet w przypadkowo 
obalonym ulu robota się nie urywa; a zbierając de­
seczki, które deszczułki z przylepioną robotą przy­
krywają, można być pewnym, że się plastry nie ur- 
wią, co dawniej w ulach z liszlewkami częste się przy­
trafiało; teraz zaś, chociażby pszczoły owe deszczułki 
kitem jak najmocniej do przykrywającym deseczek 
przylepiły, też deszczułki razem ze zdejmującćm przy­
kryciem się nie podniosą, ale w’ swćm miejscu i po­
łożeniu zostaną. — Przy wybieraniu pszczół z ula, 
rowki nie zawadzają. Można także prostopadłe deski, 
do dowolnego ścieśnienia, lub rozprzestrzenienia uli 
służące, wygodniej wstawiać, byle miały szerokość 
wewnętrzną uli, bez wrzynania karbów do byłych li- 
sztewek. Ogacenie częściej nie zarobionej na zimę, 
lepiej przystaje do ścian, gdy tymczasem dawniej li- 
sztewki nigdy nie dozwalały słomie blisko do ścian 
przylegnąć; a szczelinami ztąd powstałymi pszczoły 
się wyciskały. Chcąc w każdej dowolnej w'ysokoéci 
deszczułki z robotą wsrwać, choćby tylko dla tego, 
aby zepobiedz dalszemu robieniu na tręóy, można row­
ki co sześć cali, a zatem w ulu trzydzieści cali wy-
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sokiin, pięć par rowków wrzynać. Sówki czasem nie­
potrzebne można gliną lub stósownemi lisztewkami 
zrównać, i znowu z łatwością, wyjąwszy z nich glinę 
lub lisztewki, przywrócić. W ulu z lisztewkami tego 
wszystkiego dokazać nie można. ■

Zdarzy się czasem, że z jednego do drugiego ula 
wstawiać trzeba deszczułki z robotą, a*e gdyby przy­
padkiem nowe pomieszkanie było cokolwiek za sze­
rokie, tak, żeby deszczułki z robotą w rowki wsunąć 
się nie dały, w takim razie można sobie zaradzić, 
wkładając w rowki lisztewki na ćwierć cala wystają­
ce i na nie potem można wygodnie deszczułki poza­
wieszać. O ile można, trzeba się starać, aby wszy­
stkie ule jednakową szerokość miały. Kto posiada 
ule z lisztewkami, a sobie nowe z rowkami nabyć za­
myśla, ten nowe o pół cala węższenti budować niech 
każe, natenczas deszczułki z robotą z dawnych uli 
stosowne będą, bo w każdą ścianę o ćwierć cala wcho­
dzą. Węza będzie wprawdzie cokolwiek za szeroka, 
ale ją łatwo można oberznąć. Dochodząc, czy ul do­
brze jest zbudowany, mniej na to się zważa, czy 
ściany są gładkie, i czy jednakowo od siebie odda­
lone, ale raezéj na to, żeby jedna i taż sama deszczuł- 
ka wszęnzie wsuwać się dała bez najmniejszej prze­
szkody. Podług tej normalnej deszczułki, która dzie­
więć cali, to jest około piędzi, powinna być długo, 
robią się wszystkie inne. Nic nie szkodzi, kiedy ro­
wek w miejscu, gdzie ściana przypadkiem cokolwiek 
wypukła, głębi się wrzyna; toż samo, kiedy rowek 
jest mielszy w miejscach, gdzie ściana wklęsła; po­
mimo to wszystko będzie w porządku.

Doświadczenie z ostatnich lat nauczyło mnie, iż 
stojące ule są lepsze od leżących, Dawniej nabywa

I
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łem ostatnie, teraz zaś tylao stojące, gdyż w nich 
ograniczając zawczasu rozmnożenie zarodu i zosta­
wiwszy u góry przestrzeń próżną dla miodu, taką ob­
fitość miodu mieć można, jak w leżakach, a przytćm 
są wiele wygodniejsze. Pszczoły wiele lepiej się 
przezimują w stojakach ; bo jeżeli tam, gdzie począt­
kowo siedziały, już nie mają żywności, wtedy potrze­
bują tylko, aby dostać miód, do góry się posunąć. 
Łatwiej matkę ująć i roje poręczniej wypędzać w u- 
lach nie głębokich, a wysokich. Miód znajduje się u 
góiy, a zaród bardziej 1 dołu, i można dowolnie, cze­
go potrzeba wyjmować, albo zaród, albo miód, gdyż 
każde na osobnych deszczułkach wisi. Haczykiem, 
lub zgiętym gwoździem można deszczułki z robotą 
jak najwygodniej wyciągnąć.

Stojaki nastręczają u dołu miejsce do wyczyszcze­
nia, żywienia pszczół i innych czynności, gdyż czę­
stokroć pszczoły do samego spodu nie budują, a gdyby 
też czasem nisko chciały zarobić, można poziomo wło­
żoną deseczką nie dozwolić im tego. Z resztą we 
wiośnie bardzo łatwo u dołu znajdującą się robotę po­
derżnąć. Stojące ule nie powinny być za miałkie. 
Jeżeli ul ma ośm do dziewięciu cali szerokości, ir.ożc 
jeszcze raz tyle być głęboki, to jest, około szesnastu 
cali, a wysokość jego znowu jeszcze raz tyle tak 
wielka, a zatem około trzydziestu cali.

We wszystkich stojących ulach, a zwłaszcza wpień- 
kowych, lepiej się pszczoły trzymają i więcej miodu 
wydają, jeśli ule wewnątrz nie są okrągłe, lub kwa­
dratowe, ale raczej więcej głębokie, jak szerokie. Mło­
dym rojom, które ul w całej głębokości nie mogły za­
robi j, można łatwe przednią próżną część wysłać} 
nawet i w przeciwnym razie, będą pszczoły tylko zje-



dnêj strony wystawione na ostrość zimna, i prędzej 
do siebie przyjdą, niż w ulu tak szerokim, jak głębo­
kim. Ciepło w ulu takim nie wszędzie jest ‘ednako- 
we, wskutek czego pszczoły też tylko pewne plastry do 
zarodu potrzebują, tylne zaś i przednie plastry dla 
miodu chowają. Natomiast w ulu okrągłym, lub tak 
szerokim, jak głębokim, ciepło od środka jednakowo 
się rozchodzi i wszędzie pszczoły zakładają zaród. 
Pszczoły w ulach takich wicie trędów miewają, gdyż 
wielka mnogość zarodu sprawia wielkie gorąco w ulu. 
Z przyczyny tej i ponieważ w ulach takich plastry 
nie mogą być przymocowane podczas wielkich upa­
łów, urywają się, przezco czasem najiepsze roje zmar­
nieją.

O materyałach
do pomieszkać pszczelnych, już wiele w pismach 
właściwych rozprawiano. Jedni scoinę, drudzy drze­
wo zalecają. W takiém pomieszkaniu pszczoły naj­
lepiej trzymać się będą, w którém od wszystkiego, co 
im szkodzić może, znajdą bezpieczeństwo i wygedę 
o ile można największą. Ul dobry powinien je bronić 
od szkodliwych zwierząt, od osłabiającego i żgające- 
go upału i od niszczącego zimna. Przeciw upałom i 
mrozom ul wtenczas pszczoły tym lepiej zasłaniać 
będzie, im bardziej materyał, z którego jest zrobiony, 
ciepło utrzymuje, to mst, im gorszym jest przewodni­
kiem. Wiadomo, że kruszce są bardzo dobremi prze­
wodnikami. Rozpaliwszy z jednej strony blachę, za­
raz i droga strona się zagrzeje, gdy tymczasem de­
ska z jednej strony już palić się może, a z drugiej 
jeszcze być zmarzniętą, ho drzewo już wiele gorszym 
jest przewodnikiem.



Wtym względzie i pomiędzy gatunkami drzew za­
chodzi wielka różnica. Za ogólne prawidło przyjąć 
możemy, że drzewo tym mniej ciepło przepuszcza i 
takowe tym dłużej Zatrzymuje, im lżejszo jest w su­
chym stanie, im mniej cząstek drzewnych w pewnćm 
miejscu zawiera i im więcej porów posiada; nareszcie, 
im bardziej jest gebczaste. i ory, czyli próżne miej­
sca w drzewie, są powietrzem napełnione, a powie­
trze w pewnćm miejscu zamknięte, jest najgorszym 
przewodnikiem. Pierze, chroniące ptaki od zmarznię­
cia podczas ostrej zimy, nie grzeje za pomocą swego 
pierwiastku, ale za pomocą swego składu, który spra­
wia, iż wiele powietrza w pierzu się znajduje. Gdy 
pierze przemoknie, zlepia się, powietrze uchodzi, i 
wtedy, chociaż pierza nie ubyło, wcale nie grzeje.

Ściany ula tym lepiej ciepło przechowywać będą, 
im są grubsze, im więcej powietrza zawierają i im 
lepiej toż powietrze od zewnętrznego ruchomego po­
wietrza odosobnione będzie. Jeżeli ściany ula są 
z materyału, który aie jest złym przewodnikiem, .a za­
tem, który ciepła nic trzyma, natenczas dwojaka szko­
da ztąd wyniknie; pszczoły cierpiąc zimno, zjadają 
więcej miodu, i by się zagrzały, i zalążek nie tak ry­
chło zakładają i t. p, Przytćm jeszcze na ścianach 
takich uli zbiera się wilgoć, ztąd powstaje zgnilizna, 
niezdrowe powietrze i t. p. W powietrzu znajduje 
się zawsze wiele wody, w kształcie niewidziuli ej po­
ry, która się tworzy, kiedy się woda zagrzewa, lub 
z ciepłem łączy. Jeżeli warstwa ciepłego powietrza 
ztyka się z zimnem ciałem, lub płaszczyzną, która 
powietrzu część ciepła ujmuje, natenczas pora znowu 
we wodę się zamieuia, a zimne ciało, które z powie­
trza część ciepła wzięło, zaczyna się pocić. Šcianv
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także się pocą, jeżeli podczas wielkiej różnicy tem­
peratury w ulu i na zewnątrz, ściany prędko ciepło 
utrącają i stają się aż do wewnętrznej powierzchni 
zimniejsze, aniżeli powietrze w ulu. Wilgoć, osiada­
jąca na ścianach, zamienia się z coraz mocniejszém 
zimnem w śron i lód. Na wspólnej ścianie przyległych 
uii nigdy się to nie dzieje. W obydwóch przegro­
dach, a zwłaszcza pszczołami zamieszkałych, jest ró­
wny stopień ciepła, który i wspóina ściana przyjmuje; 
ściana ta nie odbiera powietrzu ciepła, a zatem się 
też nie poci. Chociażby nawet w przyległej dzian- 
ce nic było pszczół, jednak zamknięte w niej powie­
trze tworzy lepszą ścianę, aniżeli wszelka inna. Mo- 
żnaby nawet wszystkie ściany ula, z zewnętrznem po­
wietrzem w styczności stojące, z niezrównanym skut­
kiem z dwóch, choćby ciękich desek robić. Przestrzeń 
pomiędzy obydwoma deskami, wynoszącą około dwóch 
cali, możnaby wysiać Sionią, sianem, paździerzami, 
trocinami lub stolarskiemi wiórami, aby powietrze tćr.i 
mniej ruchomćm uczynić. Jednakże 1do 2 cali gru­
be tarcice topolowe, wierzbowe, osicowe, lipowo lub 
świerkowe, są dosyć ciepłe ; a chcąc je jeszcze cie­
plejszymi uczynić, obijają się zewnętrznie ciękietni 
deskami, które i przeciw deszczowi są dobre. Jeśli 
się pod deseczki te naściele papieru, sukna, płótna 
starego, warstwę słomy lub inny jaki zły przewodnik, 
natenczas ściany i z jednocalowych desek, jakiego­
kolwiek bądź gatunku drzewa, zrobić można.

Kószki.
Słoma jest i będzie najlepszym materyałem na po­

mieszkania pszczelne. Albowiem jest złym przewo­
dnikiem i wszędzie z łatwością i tanio tio nabycia.
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Dla lekkości i sprężystości są kószki szczególniej 
zdatne do przeprowadzania pszczół. Tam, gdzie 
jest zwyczaj przenosić pszczoły w okolice obfitują­
ce w tatarki lub wrzosy, lub tam, gdzie się pszczo­
ły lubią roić, i gdzie zatem dla ustawicznej paszy, a 
mianowicie jesiennej, sposób chodowania pszczół, po­
dług metody rojenia, najwięcej zysku przynoszą, tam 
nikt kószek nie zarzuci. Radziłbym jednakże, gdyby 
i tam część pszczół w moich ulach chodowano. Z nich 
można bowiem łatwo mieć matczaki i matki do two­
rzenia odłamków, gdyby czasem i w dobrych latach, 
jak się to często zdarza, pszczoły roić się nie chcia­
ły, tudzież dla czynienia doświadczeń; albowiem w ta­
kich ulach w jednym roku więcej się nauczymy, ani­
żeli w kószkach w dziesięciu lub dwudziestu latach.

Ab drogiego czasu nie tracić, powinny kószki tak 
być urządzone, iżby im można dać nadstawki, gdyby 
spodziewane roje wcale nie, lub za późno przyjść 
miały. Podstawki bowiem, a zwłaszcza, gdy żywność 
nagle ustaje, więcej szkody niż pożytku przynoszą. 
Dany nadstawek, tym prędzej pszczoły zarobią, im 
większej będzie otwór przcchodowy z kószki do nad­
stawka. Otwór ten, podług mego zdania, powinien 
mieć pięć do sześciu cali średnicy. Kto dla pewnych 
względów chce mieć tylko mały szpunt, ten może 
w desce zakrywającej wielki otwor mały zrobię, który 
znowu osobną nakrywną zatkać można. Przyrządze­
nie takie przynosi jeszcze i tę korzyść, iz przez mały 
otwór zgiętym nożem robotę oderznąc można, aby 
przy zdejmowaniu większej nakrywki robota nie wyr­
wała się Niektórzy dla zapobieżenia temu wprawiają 
zawczasu stosowne deseczki. Do większej nakrywki 
można też parę kawałków suszu przylepić, i tak po-
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kazać pszczołom kierunek, w jakim robić mają, naj­
lepiej, kiedy plastry ciągną się od wylotu ku tyłowi. 
W takim razie nie potrzeba, dla przytwierdzenia pla­
strów, wprawiać w ul drewienka na krzyż, gdyż te 
pszczołom w robocie ich bardzo zawadzają; dosyć 
jest, jeśli w poprzek plastrów lisztewki się wkładają. 
Wielkim otworem pszczoły wygodniej się opatrują. 
Przy dzieleniu, możemy tamtędy pszczoły tęgc pod­
kurzać, całą czynność przyspieszyć i być pewniej­
szymi pomyślnego skutku. Chcąc tylko pewną część 
pszczół bez matki ulowi cdjąć, nie przewracając go, 
wstawiam na wierzch kósznę jaką, w którą przez o- 
twór wielki pszczoły przejdą. Najważniejszą korzy­
ścią jednakże będzie, ii za pomocą nadstawków z mo­
cnych ułów można nabyu wiele pięknego miodu; słabe 
zaś ule można na zimę opatrzyć pełnym nadstawkiem 
lub lodowatym cukrem, w wielki otwór włożonym i 
naczyniem jakiem przykrytym. Oczywista rzecz, że 
to wszystko znowu dobrze otulić należy. Za nad­
stawki można użyć małych kószek, 8 cali szerokich 
i tyleż wysokich, niemniej szklannych dzwonów i in­
nych naczyń w odpowiednim kształcie i wielkości. 
W nich możnaby nawet miód na stół dawać. Czwo­
roboczne skrzyneczki z ciękich desek też są dobre. 
Pudełka takie dadzą się bezpośrednio na kószkę u 
góry płaską, albo też ua czworoboczoą deskę, w środ­
ku z okrągłym otworem, na kószkę przymierzoną wsa­
dzić. Nadstawek ten zasługuje na pierwszeństwo przed 
wszystkiemi innemi, ponieważ w niego można wsa­
dzić deszczułki z przylepionym suszem, a pszczoły 
z pewnością prędzej go zarobią. Daleko prędzej je­
szcze pszczoły w nadstawku budować zaczną, jeżeli 
przynajmniej jeden środkowy kawałek węzy sięga do
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wierzchu ich własnej roboty. W takim nadstawko 
można szybką w tyle wprawioną widzieć, czy już jest 
zarobiony; to w kószkach nie tak łatwo da się uczy­
nić. Na zimę dla słabych rojów są kószlti od nad- 
stawków korzystniejsze. W kószkach bowiem takich 
odłączywszy je szczelnie od spodniej głównej kószki 
cięką deseczką i zrobiwszy im osobny wylot, może­
my zapłodnioną matkę z małą gromadką pszczół prze­
zimować, co jest niepodobieństwem w osobno stoją- 
cyęh kószkach.

Ule bramowe — bi amiaki.
Lubo w ulach słomianych pszczoły są od zjfnna 

zabezpieczone, jednak przeciw szkodliwym zwierzę­
tom, mianowicie przeciw myszom, nie znajdują w nich 
żadnego schronienia. Myszy szczególnie zimą rade 
się wdzieiają do pszczół i czynią wielkie spustosze­
nia pomiędzy niemi. Pszczelarz powinien wdęc czę3to 
i pilnie doglądać swych kószek. Także woskownice 
^phalaeua cereana) znajdują pomiędzy Wieńcami sło- 
imanemi schronienie, przegryzą się nieraz przez sło­
mę; osobliwie leżaki wiele od nich ucierpią; i chociaż 
się z dołu dobrze zakitują, zawsze pszczołom trudne 
nrzychodzi uwolnić się od tych szkodników. Prze- 
myśliwałem długo nad tern, jakby ul w środku z drze­
wa, a wewnątrz ze słomy zrobić, i połączyć ciepło 
słomy z czystością i trwałością drzewa, nadając mu 
zarazem urządzenie takie, jakie wszystkie moje ule 
mają. Udało mi się nareszcie wynaleźć z własnościami 
potrzebnemi pomieszkania pszczelne, które tu niżej 
opiszę. Ule te dla tego nazwałem ulami bramowemi, 
czyli bramiakami, że zewnątrz i wewnątrz są pode- i 
bne sklepionej murowanej bramie. Obie ściany wzno-
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sza się pionowo do pewnej wysokości, a potem two« 
rzą sklepienie. Na ule leżące, czyli leżaki, są stoso­
wniejsze i łatwiej ie robić; długość ich powinna za­
tem przewyższać wysokość. Najstosowniej; gdy ul 
będzie dwie do póltrzecićj stopy długi, a dziewięć do 
dziesięciu cali szeroki, w środku zaś, od spodu do 
góry, do sklepienia, piętnaście cali wysoki ; wysokość 
pionowych ścian, aż do miejsca, gdzie się sklepiać 
poczynają, wynosi dziesięć cali. Ul taki, podobnie 
jak wszystkie inne moje ule, można rozbierać, tylko 
obie w końcach się znajdujące drzwi, u góry zaokrą­
glone, można dowolnie wyjmować i wstawiać. W nim 
bardzo łatwo matkę złapiemy; pizcz pukanie i pod­
kurzanie z jednego końca wpędzamy ją w drugi prze­
ciwległy; tu już wpierw dla prędszego schwytania powin­
niśmy byli pierwsze plastry yooddziełać od ścian, aby się 
tern prędzej wyjąć dały. Cała robota wisi tu także 
na deszczulkach, które w prostopadle ściany, tam, 
gdzie się takowe sklepiać zaczynają, wsunięte są w row­
ki zrokione o dziesięć cali od spodu. Bramiaki wie­
le łatwiej się robią, niż kószki, i każdy, kto posiada 
ciękie deski, sam je sobie zrobi. Nasamorzód należy 
sobie przyrządzić formę, mającą kształt i wielkość, ja­
ką ulowi w środku nadać mamy. Bierze się trzy­
dzieści cali, lub cokolwiek dłuższe drewno czworo­
graniaste, którego boki po dziesięć cali wynoszą; po­
tem drugi takiż długi, ale okrągły, dziesięć cali śre­
dnicy mający wałek, przerzyna się wdłui przez śro­
dek, ’ jednę połówkę kładzie się na czworoboczne 
drewno, i tak otrzymuje się formę na ul żądany. Od 
biedy jużby i tak ul zrobić można: wziąść grube ki­
szki, czyli wałki słomiane i obwijać niemi formę na 
około z jednego końca do drugiego, a wbiwszy po-

3*
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między obydwie części formy kliny, aby się obwinięc­
ie kiszk. słomiane dobrze wyprężyły, oblepić cały ul 
zewnątrz kitem i zostawić aż dobrze wyschnie. Im 
bardziej strzępiata powierzchnia, tein kit lepiej poje­
dyncze kiszki spajtt. Po wyjęciu formy przyuijają się 
lisztewki, na których deszezulki z robotą wisieć bę­
dą, dziesięć cali od spodu szkudelniakami, których koń­
ce zewnątrz się zaginają; polem i wewnątrz wszy­
stkie spary i skały kitem się zalepiają. Drzwi na 
półtora cala lub więcej grube przymierzają się, a w je­
dnych wyrzyna się oko w niejakiej odległości od dołu.

Wieńce słomiane zawsze dążą do okrągłości, aby 
więc temu zapobiedz i cały ul porządniejszym i trwal­
szym uczynić, daje się wewnątrz deskę za podłogę 
u dołu, do której drutem lub szkudelniakami słoma na 
zewnątrz się przytwierdza. Można także i boki cię- 
kiemi, dziesięć cali szerokiemi, deseczkami wjdożyć.

Wtym razie niepotrzebnemiby były lisztewki, al­
bowiem deszezulki z robotą na nich leżećby mogły. 
Lepiej wszakże, gdy u góry tychże desek rowki we- 
rznięte będą, aby wsunąć się mające deszezulki z wę­
zą ze sklepieniem Słomianem żadnej styczności nie 
miały i ścian nie uszkadzały; nie mniej i na to, aby 
deski boczne ol słomianych ścian się nie oddzielały, 
ale owszem mocno do nich przylegały. Zamiast wpra­
wienia desek dopiero po zrobieniu ula, można takowe 
zaraz z początku c-patrzcne w rowki i zbite w kształ­
cie żłobu dziesięć cali wysokiego i szerokiego, na for­
mę wsadzić, a potem słomianemi wieńcami obwinąć.

Dla trwałości można pierwszy wieniec słomiany 
z obudwóch końców zastąpić łykiem, łupanemi korze­
niami, trzciną lub prętami wierzbowemi, a jeszcze le­
piej będzie dać obicie z trzech kawałków lat w kształ­
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cie U zbite, do czego z w'erzchu wycinek półkoli­
sty dwoma gwoździami się przybija. Nictylko deska 
spodnia, ale i poboczne, przybijają się do tej futryny, 
przezco tak pewne położenie dostają, iż nie mogą się 
prężyć i zawsze równoległe i prostopadłe pozostają 

Gdy już deski poboczne i spodnia, tworzące żłób, 
do futryny przybito, wkłada się wiadoma forma, któ­
ra pod kolistym wycinkiem przejść musi, a nawet być 
nieco niższą, albowiem ją łatwo klinami lub podkład­
kami wyższą zrobić, ale zniżać jej nie podobna. Te­
raz przybija się do łaty szkudelniakiem koniec wień­
ca słomianego i obwija się cała forma w kształcie 
szruby z jednego końca do drugiego, gdzie się drugi 
koniec znowu do łaty przytwierdza. Dla lepszego 
przymocowania wieńców, można w każdej stronie i u 
dołu jeden lub dwa druty, od jednej do drugiej futry­
ny zewnątrz ciągnące się, tu i owdzie szkudelniakami 
lub trzciną przymocować do desek w środku bęoących. 
Aby obwijanie słomy około formy łatwiejszem uczy­
nić, urządziłem, że formę tak jak wał obracać można. 
Wprawiłem w obydwa końce formy czopy, i za pomo­
cą nich, jakby korbą zwolna jeden robotnik obraca, a 
drugi przyrządza wieńce słomiane i puszcza porządnie 
na około obracającej się formy, i tak w kilku minutach 
robota skończona. Jeżeli ul w sposób jest zrobiony, 
że w środku deski się znajdują, a koniec i początek 
wieńca słomianego do łaty przybitym został, wtenczas 
zaraz formę wyjąć można. Wieńee, za pomocą rozcią- 
gnionych drutów, można szkudelniakami do ścian we­
wnętrznych dobrze przyciągnąć, zaginając zaraz przy­
bite gwoździe, aby się nie cofały. Po wylepieniu ki­
tem, zrobionym z gliny i krowicńcn, ula zewnątrz i we­
wnątrz pod sklepieniem, można powtórnie włożyć for-

I
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mg, lub té z tylko jéj kolistą część i przyprzeć mocno 
do sklepienia, obłożywszy ją wpierw papierem. Po 
wyschnięciu ul zatrzyma tak wewnątrz, jak zewnątrz, 
kształt pięknego sklepienia. D'zwi u góry zaokrąglo­
ne, możnaby też z wieńców słomianych zrobić; lecz, 
aby zabronić przystępu myszom i dla trwałości, jest 
dobrze wyrżnąć jo z tarcic półtora do dwóch cali gru­
bych, z drzewa Etiigkiego. Oko możnaby w środku 
ściany o jeden cal nad spodnią deską wyrżnąć, ale 
wygodniej jest, kiedy oboje drzwi są wylotami opa­
trzone, aby raz ten, drogi raz ów koniec ku przodo­
wi obrócić można. Gdyby drzwi tak sobie były po­
dobne, żeby je przemieniać można, toby w jednych 
szybę dać można. Jednakowoż byłoby dobrze, iżby 
w obydwóch drzwiach wyloty były, a to dla tego, 
izby czasem, przedzieliwszy cigką deską szczelnie ul 
przez środek, można w potrzebie dwa roje, a przy­
najmniej dwie matki przezimować. Również, aby z ła­
twością można mocny rój na dwoje przedzielić i tak 
nowy odłamek pozyskać. Lecz w tym razie powinien 
ul bramowy mieć takie stanowisko, żeby pszczoły ze 
wszech stron przystęp doń miały. One też nie po­
trzebują stać w pasiece, ale na każdóm miejscu Fia 
dwóch drewnach lub cagłach. Od deszczu daje mu 
się dach z dwóch lub trzech desek; futryny nie ob­
rzynają się zewnątrz u góry okrągło, ale zostają nie­
co rogate, jak fig. 1. wskazuje.

Ciepło zawsze wznosi się do góry, zpodnia deska 
więc, jeżeli jest jeden cal gruba, nie potrzebuje być 
słomą opatrzona. Można zatem dwie formy spodnie- 
mi deskami ku sobie obrócić i wieńcem słomianym 
od jeÍLego do drugiego końca w wiadomy sposób ob- 
wijać. Wieńce przymocują się czterami lisztwanJ.
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przybitemi długiemi gwoździami do spodnich dcsuk, i 
przerzyna się cala słoma pomiędzy wzmiankcwanemi 
iisztewkami. Na ten sposób zrobilibyśmy od razu dwa 
ule bramowe. Kto tylko jeden lub kilka uli takich 
chce nabyć, ten nie potrzebuje koniecznie iórmy, Za­
miast niej, może na zaokrąglone drzwi wieniec jeden 
po drugim obwijać i przytwierdzać do siebie drewnia- 
nemi kolcami na sposób, jak spajają tytuń kręcony, 
albo też wewnątrz igłą rymarską i szpagatem zeszy­
wać. Ul bramowy można też za dwojaki użyć, dając 
mu podwójną szerokość i przedzielając go wdłuż w środ­
ku do sklepienia sięgającą deską. Gdy ul odpowie­
dnio wielki na krzyż został przedzielony, mielibyśmy 
czworak. Najwygodniejszym atoli jest ul pojedy/iezy 
i pierwiaslkowo wspoinniony dwojak w dłuż przedzie­
lony, dla tego, iż z obydwóch końców jest dostępnym.

Każdy zastanawiać się lubiący pozna korzyści tych 
irli. Dla płaskiego dna stoją mocno i woskownice nie 
mają tak łatwego przystępuj są więc lepsze, jak le­
żaki słomiane, do których najwięcej mają podobień­
stwa. Są również tak ciepłe, a trwalsze, jak tamte. 
Gdyby je kto i bez desz ;zutek, jako niepoprawne le­
żaki chciał używać, to z powyższych powodów po­
winien im dać pierwszeństwo, a mianowicie dla tego, 
że każdy je sam sobie zrobić może, gdy tymczasem 

- nie każdy umie dobre kószki uszyć, mając do tego 
jeszcze i wydatki na szpagat.

Urządziwszy je sobie tak, jak ja to czynię, to jest: 
używając dolnej części do zalągu, a górnej do miodu, 
osiągniemy przez to te same korzy ści, jakie moje inne 
ule przynoszą. Słabemu rojewi można z łatwością na­
raz dać potrzebną żywność zimową, kładąc mu, w bra­
ku plastrów miodowych, na deszczułkach do zawie­
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szenia zdatnych, w górną cześć miód w plastrach lub 
lodowaty cukier w grupach. To i wśród zimy uczy­
nić można.

Tak samo da się miód z mocnych rojów, nawet 
latową porą, powyjmować, nieruszając zarodu, który 
po większej części tylko u dołu będzie chowanym.

Szafowy szóstak.
* Ze wszystkich z bali zrobionych o kilku dzian- 
kach pomieszkań pszczelnych, najbardziej zalecam ul 
szóstkowy — szóstak — mający do szafy od sukien 
zewnętrznie wicie podobieństwa. Zajmuje trzy prze­
grody obok siebie w dwóch piętrach, razem więc za­
wiera sześć uli.

Trzy dzianki obok siebie umieszczać dla tego jest 
korzystném, że pszczoły z każdego ula w inną stronę 
wylot swój mają, a w czwartej stronie drzwi się znaj­
dują. I z tego są dwupiętrowe ule dobre, że są oko­
ło pięć stóp wysokie, i można wygodnie pod dachem, 
na ulach leżącym, pszczoły opatrywać. Stawiam za­
wsze takie szóstaki po dwa na przyciesi pięć stóp 
długiej, drzwiami ku sobie, w takiej odległości, żeby 
pomiędzy niemi wygodnie stać i każdą robotę w po­
jedynczych ulach wykonać można. Na zimę przeciw 
mrozom i złodziejom zesuwają się tak, iżby się zu­
pełnie brzegi ścian zewnętrznych stykały i niejako 
jednę większą szafę tworzyły. Jeżeli na jakikolwiek 
bądź sposób niepoznany, dwie te połówki się zeszru- 
bują, lub do przyciesi przytwierdzą, w tym razie chyba 
za użyciem wielkiej siły możnaby je rozłączyć i w je­
sieni lub w zimie okraść.

Ule te są bardzo dogodne i piękne, dla tego po­
dam tu ile możności bardzo obszerny opis dobrego i
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prostego sposobu ich robienia, aby każdy mógł je so­
bie wystawić. ď-

Hiorą się na boki i wierzch jak najszersze bale 
z nrekiego drzewa, około dwóch cali grubej na dno 
takąż szeroką deskę drzenną i smolną, aby nie gniła; 
na środkowe zaś ściany, czyli przegrody, tarcice zbyle 
jakiego drzewa, takież szerokie, na jeden do półtora 
cali grube. Najstosowniejsza głębokość uli, czyli sze­
rokość ścian, jest piętnaście do dwudziestu cali. *) 
Ul braku szerokich tarcic, można dwie wąskie składać.

Szerokość uli w świetle powinna być wszędzie 
jednakową, aby deszczułki z robotą, a z podaną dłu­
gością wszędzie się stosowały. Ale, że deszczułki 
te w każdą ścianę na ćwierć cala wchodzą, musi ul 
być o pół cala węższy, jak przyjęta długość deszczu- 
łek.

Najstosowniejsza długość dla deszczułck będzie 
dziewięć cali, czyli wielkość piędzi dorosłego czło­
wieka; więc najstosowniejsza szerokość ula w świetle 
ośm i pół cala wynosić będzie, lubo to wszystko jest 
jedno, czy są o jeden cal węższe, czy szersze.

Cała zewnętrzna szerokość pomieszkania wynosi 
więc trzy razy ośm i pół, czyli dwadzieścia pięć i 
pół cala; dodając jeszcze grubość czterech ścian oko­
ło siedmiu cali, rachując zewnętrzne ściany po dwa, 
a wewnętrzne po półtora cala, natenczas trzydzieści 
dwa i pół cala. Długość wierzchu więc i dna po­
winny zupełnie tyle mierzyć. Kto robi ule szesze i

*) Mówię tu o calach reńskich; dwanaście cali idzie na 
stopę reńską. Kto nie zna téj miary, może ją sobie znaleść, 
biorąc kawał węzy z komórkami na pszczoły robocze. Co pięć 
komórek czynią jeden cal, a co sześćdziesiąt jednę stopę. 
Będzie to miara prawie dobra. O małą różnicę tu niechodzi!
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głębsze, ten je natomiast niższe zrobić może. Za­
wsze jednak lepiej, kiedy są cokolwiek wyższe.

Wyloty nad sobą stojących uli nie tak blisko sie­
bie będą, i można sobie u dołu i u góry miejsce zo­
stawić do lepszego opatrywania pszczół; przez wy­
ściełanie na zimę tych miejsc, stają się ule coraz cie - 
plejszc.

Moje ule są zwyczajnie trzydzieści i jeden cali 
wysokie, a jeżeli deska, przegradzająca obydwa pię­
tra, jeden cal jest gruba, natenczas cała wysokość 
ścian wynosi sześćdziesiąt i trzy cale, w razie, gdy 
wierzch i spód tylko do ścian są przybite. Gdy zaś 
są na zamki wpuszczane, przezco cały ul warowniej- 
szym się staje i tarcice prężyć się nie mogą, wtedy 
ściany powinny być dłużej przyrżnięte o tyle, ile na 
zamki potrzeba. Łatwiej jednak zbijać ule. Jeżeli 
co trzy cale damy gwoźdź drewniany, który wpierw 
był w kleju umaczany, natenczas tak samo trzyma, a 
przy murszatych bułach nawet jeszcze mocniej. Zmur­
szałe bale bardzo są dobre na ule, i oszczędzi się 
także kilka cali tarcic. Zewnętrzne i wewnętrzne 
ściany, czyli przegrody, przed zbiciem ich, jak najró­
wniej się prsyrzynają. Na brzegach bali i tarcic, tani, 
gdzie drzwi przypadają, zhebluje się ćwierć cala głę­
boko i półtora cala szeroko, to jest tak, jak drzwi są 
grube a zewnętrznych ścian po jednej stronie na we­
wnątrz, u środkowych przegródek zaś po obu, tak, iż 
te średnie ściany, jeśli były pięć ćwierci cala grube, 
teraz na brzegu tylko trzy ćwiercie cala grubości mieć 
będą. — Bez hebla stosownego bardzo trudne to u- 
skutecznić. Można sobie jednak zaradzić, przytwier­
dzając do ścian lisztwy półtora lub pięć ćwierci cala 
szerokie, ale- o tyle (o ćwierć i pół cala} ciçc'ejsze,
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a Dy się drzwi opierać mogły i do ula nie wpadywały. 
Przybijanie takich lisztewek i to ma za sobą, iż ścia­
ny o tyleż szerszemi, a ule o tyle głębszemi się stają. 
W mowie będące lisztwy można wpierw po zesta­
wieniu ula przybić. Jeżeli są takie długie, jak ul ze­
wnątrz jest wysoki, można je wpuścić na grat w dno 
i wierzch. Wtym razie wśerzch i spód półtora cala 
muszą być szersze i o tyle wystawać w stronę, gdzie 
iisztwy do prostopadłych ścian mają być przymoco­
wane. Dwa takie szóstalri, które później jedno po­
mieszkanie tworzyć mają, najwygodniej razem rcbić, 
1 gdy już są zbite, zestawiają się stroną, gdzie drzwi 
przyjdą do siebie, aby się przekonać można, czy 
przystawają; w przeciwnym razie dadzą się wtenczas 
jeszcze łatwe poprawić. Małe szczeliny można wpraw­
dzie z łatwością zasmarou&ć, jednakże trzeba się 
starać, aby ich nie było ; przedewszystkiem zaś ze­
wnętrzne ściany, dno wyjąwszy, muszą szczelnie do 
siebie przylegać. Dna zestawionych uli mogą ku środ­
kowi pół cela szeroką sparę tworzyć, którąby zimą 
pomiędzy ule od ziemi ciepłe-powietrze wchodziło.

Zęby środkowe ściany, które na grat nie potrze­
bują być wpuszczane, zawsze w swojém miejscu mo­
cno stały i nie spaczyły się, przybijają się pomiędzy 
n\er_J szkudeiniakami ciękie deski, mające szerokość 
i długość odpowiadającą wewnętrznej wielkości ula, 
gdy drzwi są wstawione. Deseczki jak najmocniej 
wcisnąć należy. Ule tak wysłane deseczkami stają 
się cieplejszemi, a śriany środkowe nie prężą się, 
co z resztą po wprawieniu desek, przegradzających ule 
na dwa piętra, niepodobnem jest. Długość i szero­
kość desek przedziałowych równa się głębokości i 
szerokości ula.' Jeżeli ściany ula nie z zupełnie su­
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chych tarcic są zrobione, wtenczas, gay się deski prze­
działowe w dłuż wkłauają, powinny być' o tyle dłuż­
sze, o ile ściany się zeschną; najlepiej w tym razie 
w poprzek deski te wprawiać, iżby razem ze ściana ­
mi usychały. Na okoliczności te zważać należy na­
wet przy ciękich deseczkach, przybijanych na dno î 
wierzch. W miejscach, gdzie deski te przypadają, 
to jest w środku ula, wrzynają się w wszystkie ściany 
rowki na ćwierć eda głębokie, a tak szerokie, jak 
deska przedziałowa jest gruba. — W ten sposób zro­
bilibyśmy sześć sobie podobnych przegród, po trzy­
dzieści i jeden cal’ wysokich. A tercz najlepiej row­
ki do wsuwania deszczułek z węzą wyrzynać zwy­
czajną, ćwierć cala szeroko biorącą piłą wielką. Gdy­
by piła wąsko rzła, można rowki rozszerzyć nożem 
stolarskim, ścinając brzegi. W przegrodzie czyli ulu 
trzydzieści i jeden cali wysokim, w’rzyna sie pięć par 
poziomo przeciwległych rowków; to jest sześć, dwa­
naście, ośmnaście, dwadzieścia i cztery i trzydzieści 
cali od dołu mierząc. Od najwyższych roveków do 
wierzchu pozostała przestrzeń jednocalowa, będzie do­
stateczną dc wkładania palcy przy wyjmowaniu lub 
wkładaniu deszczułek z robotą. Przed wyrzynaniem 
ćwierć cala głębokich rowków naznaczają się miejsca, 
gdzie przyjść mają, najprzód na wewnęttznych rogach 
ścian zewnętrznych, a podług tych znaków latwTo dłu­
gą linią lub sznurem i środkowe ściany naznaczyć, 
żeby rowki ściśle naprzeciw siebie wyrżnięte były.

Zęby tarcice od słońca się nie prężyły i żeby de­
ski poziome, przegradzające piętra, przymocować, bie­
rze się czterdzieści cali długie żelazo na obręcze i 
wybija w niśm najprzód co dziesięć cali dziurki, przez 
które wbije się gwoździe w ściany prostopadłe z tyłu



pomiędzy drzwiami. Między temi dziurkami powinny 
być jeszcze po jednej lub po dwie, do przymocowa­
nia poziomych desek, przegradzających oba piętra, a 
nareszcie i w końcach obręczy dziurki, ażeby żelazo 
zagięte zewnątrz do uli przybić można. Dziurki wszy­
stkie przed przybiciem żelaza powinny być zrobione. 
Ule, które zd<da od domu stoją i łatwo mogą być wy­
kradzione, opasuję całe przez środek szyną żelazną. 
Zdarzyło mi się już, że złodzieje nie mogąc uli do 
siebie skutych rozemknąć, szczytami do nich dostać 
się usiłowali; jeżeli nie ten cel mamy przed oczyma, 
natenczas wyżej opisane żelazo pomiędzy drzwiami 
przybite wystarcza. Powinno wszakże tak być przy­
bite, żeby przy zestawianiu uli na zimę nie zawadzało. 
Gdy się z robotą tak daleko postąpiło, można drzwi 
przymierzyć, dopóki jeszcze z przeciwległej strony 
widzimy, czy dobrze przylegają. Tarcice półtora cala 
grube, trzydzieści i jeden cali długie, a dziewięć cali 
szerokie, wpuszczają się w ule, aż się oprą o zrobio­
ny w ścianach prostopadłych tvyskok, ćwierć cala wy­
noszący. Zęby drzwi, gdy się zeschną, nie wypa­
dy« ały, przybijam gwoździami zamkowemi dwa cale 
długie, ciękie kołowrotki, z drzewa bukowego lub z że­
laza na obręcze. Dla łatwiejszego wyjęcia drzwi na- 
pęczniałych, należy mieć szrubę z mocném kółkiem, 
na kształt wyrwicza; szruba wkręca się we drzwi i 
przetkniętym przez kółko kijem drzwi się wyważą. 
Można je też dłutkiem wyważyć, ale się od tego bar­
dzo psują. Ażeby pszczołom iatową porą chłodne, 
zimą zaś ciepłe powietrze od ziemi do uli wchodziło, 
i przez to słaby przedmuch powietrza uskutecznić; da­
lej, żeby się pszczoły przy przewożeniu nie podusiły, 
wyizynam w środku drzwi w dłuż trzy wąskie spary,
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sześć cali długie, mn*ą piłką od dziur wyrzyuania. 
Kto pszczołom przy pracy bez przeszkodzenia chce 
się przypatrywać, może sobie w drzwiach szybę wpra­
wić, lecz otwór zewnątrz powinien być zasłonięty. 
Można także szklarnie drzwi sobie wprawić i takowe 
znowu órewnianenni zasłonić.

Teraz przystąpimy do wprawienia dotąd jeszcze 
otwartej przedniej ściany. Najwygodnićjby się to u- 
skuteczeić dało dobrze przystaw ającemi tarcicami gru- 
bemi. Te jednak prężą się od promieni słonecznych, 
a przez to tworzą się spary i skały, któreroi pszczoły 
nawet ze sąsiednich uli łączyć się mogą, czego prze - 
dewszystkiem przestrzegać trzeba. Dobrze więc jest 
wziąść suche, ciękie topolowe desk:, należycie zhe- 
blować, i szkudelniakami do poziomych, jako i do pro­
stopadłych przegród poprzybijać, żeby nigdzie i naj­
mniejszej skały nie było, przez którąby pszczoły z je­
dnego do drugiego ula przechodzić mogły. Dla oszczę­
dzenia gwoździ, potrzebnych do przybicia tych ciękich 
desek, biorą się łaty, kładą na ciękie deski i takowe 
do ścian środkowych większemi gwoździami przybi­
jają. Korzystniej, gdy zamiast dwóch Jat, jedna do­
syć gruba i szeroka deska w środku się przyfcija pio­
nowo. Trudnoby przyszło złodziejowi dostać się z tej 
strony do ula, jeżeli się deska dobrze do dna i wierz­
chu przytwierdzi 3zrub'ami. Warstwa starego papieru, 
sukna, płótna i t. p. pomiędzy ciękie deski a grubą 
tarcicę podłożona, powiększa w ulach o wiele ciepło. 
Do środkowej grubej deski jednym bokiem, drugim 
zaś do zewnętrznych ścian, przybijają się teraz deski 
calowe, jak ul długie, odpowiedniej szerokości, tak, 
żeby na śioukowćj desce próżne, gołe miejsce, od 
czterech do sześciu cali szerokie zostało. Tom się



wyrzynają oba wyloty, należące do środkowych uli. 
Z przyczyny wklęsłości bardzo tu wylotom stosownie, 
powinny być o trzy stopy jeden nad drugim wyrżnięte. 
Miejsce próżne pod obydwiema bccznemi deskami wy­
ściela się przed ich przybiciem, heblowinami, suchym 
mchem, paździerzami i t. p., posypawszy popiciem, 
żeby mrówK. przystępu nie miały. U dołu i u góry 
będące otwory szczelnie się kawałkami łat zatykają.

Gdyby zewnętrzne ściany nie były dosyć ciepłe, 
lub trwałe, można ją zewnątrz obić ciękiemi deskami, 
a przynajmniej od spodu, gdzie są bardziej wystawio­
ne na deszcz, śnieg i wilgoć. Wyloty dwa do trzech 
cali długie, a pół cała szerokie, wyizynają się stoso­
wną piłą małą, dla średnich uli w miejscacn już wska­
zanych, dla bocznych zaś w odpowiedniej ścianie ze­
wnętrznej, jak najdalej ode drzwi. Można je też było 
w zewnętrznych ścianach zwyczajną piłą wyrżnąć, 
nim przednią ścianę się wprawiło. Wyloty ku tejże 
samej stronie obrócone, nie przyjdą za blisko siebie, 
chociaż się ule na zimę zemkną. Odległość ich oko­
ło trzydziestu cali wynosić będzie. Co do wysoko­
ści wylotów, należy je w środku każdego ula wyrżnąć, 
w wyższćm piętrze choćby o dwa cale wyżej, w dol- 
nétn o tyleż niżej. A tak będzie jeden nad drugim 
okcio trzech stóp.

Zęby pszczołom było wygodniej wlatywać lub wy­
latywać, przytwierdzają się pod każdym wylotem ka­
wałki desek skośno zheblowanych. Dla ciepła, trwa­
łości i przyjemniejszego wejrzenia, można ule poko­
stową farbą pomalować. Pokost, jak wiadomo, nie 
dopuszcza do drzewa wilgoci, a ściana pomalowana 
też nie tak prędko stygnie.

Im powierzchnia uli lepiej jest zheblowaną, tém
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nmièj farby wychodzi. Farby koloru żywego, jasne­
go, n. p. żółty, niebieski, majowy i biały, są lepsze, 
niżeli ciemne. Wyloty, które mogą być nieco wpu­
szczone i zewnątrz szersze i ogładzone, pomalują się 
czarno, ażeby je pszczoły już z daleka, nawet o zmro­
ku, widzieć mogły. Spód uli pnd same wyloty mo­
żna także czarno pomalować. Przez to pszczoły je­
szcze łatwiej miarkować mogą, w jakiej wysokości 
wylotów szukać mają. Około sześć stóp długi, a 
czterdzieści cal: szeroki dach ze szkudeł lub z sze­
ściu wąskich desek, które się na koziołki lub na gru­
be tarcice w trójkąt urżnięte przybijają, włoży się na 
ule, bez przymocowania.

Opis powyższego pomieszkania pszczelnego, który 
się każdemu pszczolarzowi bardzo będzie podobał, 
dla tego tak obszernie i szczegółowo podałem, żeby 
się już każdy mógł obyć bez modelów, o które mnie 
często proszą. Jeżeli model taki ma być dobrze zro­
biony, natenczas prawie tyle pracy wymaga, jak ul 
prawdziwy. Nie od rszu przyszedłem do wystawie­
nia uli teraźniejszej doskonałości ; kosztoivało mnie 
to wiele mozołu i czasu. Pragnę jednakże, aby ka­
żdy z mych wynalazków mógł korzystać.

O ile dobrze zrobiony ul miłe dla oka Sprawia wra­
żenie, o tyle zajmujący sposób chodowauia pszczół 
w tych ulach nastręcza nawet wielkie uciechy. Sto­
jąc pomiędzy ulami osłonięty od deszczu i nieco od 
pszczół, można z wszelką wygodą wszystkie czyn­
ności wykonywać. YFewnętrze ula, które chociaż 
oprócz gołych ścian tylko pięć par rowków, z łatwo­
ścią kilkak'otném pociągnięciem piły zrobionych, nic 
wiecćj w sobie nie mieści, podaje jednakże najrozmait­
sze korzyści. Po włożeniu wiadomych deszczułek



z węzą poprzylepianą woskiem, po przykryciu ich szer­
szeń» deseczkami, wpuszcza się rój do ula i spokoj­
nie do jesieni zostawuje. Należy go wtenczas przej- 
rzyć, czy będzie miał dosyć żywności na zimę; jeżeli 
nie, przydaję mu miodem zapełnione plastry z innych 
uli wziętych, a górną próżną część wyścielam słomą. 
Kto chce, może słabemu rojowi zaraz latem dopomódz, 
wstawiając mu plastry zarodem i miodem zapełnione. 
Rój tćm niejako do roboty przymuszony, plastry swoje 
prędko buduje. W innym ulu byłby zmarniał, w mo­
ich zaś choć licha pomoc sprawia to, że się staje 
dobrym rojem na chów. Podczas żyznego lata trze­
ba nawet nieraz górną przestrzeń młodym rojom przy­
stępną uczynić, aby w nią miód składały. Skoro 
w przyszłym roku robota w ulu się rozpocznie, nie 
potrzeba już wszędzie wsuwać deszczułek z węzą. 
W tyle, gdzie się gniazdo zarodowe znajduje, wcale 
dcszczułki wkładać nie trzeba, dosyć jest włożyć je- 
dnę przy ścianie przedniej, a drugą znowu w środku 
ula. Na te deszczułki kładzie się w dłuż ula inna Ii- 
sztewka, do której pszczoły wszystkie tam przypada­
jące plastry przyrabiają, a tak robota w tćm miejscu 
i tak nie ciężka, a mocna, bardziej jeszcze zabezpie­
czoną jest od urwania się. Ku drzwiom zaś, gdzie 
więcej miód składać zwykły i zkąd zaród brać chce­
my, nie powinny być plastry nad dwanaście cali dłuż­
sze, gdyżby przy wyjmowaniu łatwo się urwać mogły, 
a dla zalągu u spodu będącego, nie można ich bez 
straty skrócić. Kto dla młodych rojów zamyśla wziąść 
wiele plastrów z miodem i z zalągiem, niech raczej 
więcej, aniżeli mniej deszczułek wsuwa. Nawet i dlá 
tych, którzy już nie myślą rozmnażać pszczół i tylko 
dla miodu je chcwają, ule moje są najpożyteczniejsze.

4
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Od spodu, od góry, z boków, owo zgoła zewsząd 
można podbiegać, nie psując przez to ula; każde pró­
żne miejsce łatwo słomą na zimę wysłać. Niektórzy 
zachwalają wygodność odbierania pełnych pudełek 
z magazynowych uli; ja wolę sobie jeden plastr po 
drugim wydobywać, jak drutem mozolnie odrzynać pu­
dełka, pszczoły złościć; a gdy się nareszcie już ode- 
rzło, pozostałe w miodzie pszczoły wyganiać. Wzią­
wszy pełne pudło miodu, możnaby łatwo pszczoły u- 
krzywdzić; w moich ulach zaś bierze się dowolna 
ilość miodu. Z resztą każdego czasu wzięty miód 
pszczołom znowu wrócić można. Wszystkie wygody 
podbierania na nic się sie przydadzą, jeżeli nie ma co 
podbierać. Ale właśnie takie pomieszkania pszczel­
ne mają wszystkie przymioty, w których pszczoły jak 
najwięcej zgromadzić są zdolne. Jak krowa, im czę- • 
ścićj i lepiej dojona, tym więcej daje mleka, tak ul 
podczas żyznej paszy tym więcej miodu mieć będzie, 
im częściej mu się zbyteczny odbierze i przez to no­
we miejsce do składania świeżego miodu zrobi. O- 
sobliwie wtenczas pszczoły dużo miodu nagromadzą, 
jeśli się im poddostatkiem węzy wstawia w porze 
w miód obfitującej, albowiem ją prędzej miodem za­
lewają, niżeli zrobią. Ale niektóry ul ma wiele suszu, 
a w jesieni jednak mało miodu i odwrotnie,, inny ma 
mniej roboty, a więcej miodu. To zawisło od tego, 
gdzie pszczoły, mianowicie ku końcowi miodobrania, 
miały gniazdo zarodowe. Im bardziej ku dołowi gnia-. 
zdo się znajduje, tym więcej miodu w głowy nano­
szą; głównćm staraniem pszczół jest, aby nad sobą 
miuły miód, a nie próżne miejsce. Wiedzą dobrze, 
że tam zapr,s na zimę mieć powinny. W ulu moim 
od pszczelarza zawisło, gdzie pszczoły zarodcwe gnia-
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zdo mieć mają. Po wyrojeniu się ula, gdy się dzielił, 
lub gdy mu się tylko matkę wzięło, wstawia się ulo­
wi u dołu plastr z młodym zalążkiem, w czasie,- kie­
dy młoda matka sadzić poczyna. Obok tego plastra 
matka czynność swą rozwija i w krotce wszystkie 
przyległe plastry nasadzi, a pszczoły tymczasem wy­
żej znajdujące się komórki miodem zalewają. Nie 
wstawiwszy ulowi świeżego zalągu, możeby matka o 
jednę stopę wyżej była zaczęła sadzić, gdzie pszczoły 
może już miodem zapełnione komórki dla zarodu wy- 
próżnićby musiały.

Im więcej się rój ogranicza z zarodem na pewną 
ilość plastrów i pewną część ula, tym więcej także 
miodu mieć będzie. Ustawicznie nadrabiane plastry 
nasadza matka jajkami, skoro komórki do połowy są 
pokończone, przezco przez trzy do czterech tygodni, 
w Których może też miodobranic ustanie, nie są zda­
tne do objęcia miodu. Ale inaczej się ma z plastrami, 
nad gniazdem zarodowèm w miodowej przestrzeni za- 
wieszonemi. Matka nie nasadzi tam jaj, albowiem 
pod deszczuiką komórki tylko do miodu urządzone są 
głębsze. Pszczołarz ma zupełnie w swej mocy wy­
znaczyć pszczołom miejsce do zarodu. Wstawianiem 
prostopadłej deski ciękićj, przez którą, bit obok któ­
rej pszczołom przejście się zostawia, lub wyjmowa­
niem dla młodych rojów zarodu, a na miejsce ich wsta­
wianiem plastrów grubych do miodu przeznaczonych, 
można pszczoły przymusić, że zaniechają rozszerze­
nia gniazda zarodowego. Matka ani za deskę, ani sa 
gruby plastr wyjść nie lubi.

Kto chce całe pudła miodem zapełnione jak z uli 
magazynowych pszczołom odcorać, aby je słabym ro­
jom udzielić, albo je też jakiemu lutownikowi miodu
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przesłać, ten niech sobie sprawi pudełka z ciękich de­
sek dowolnie długie i jak ul szerokie, i takowe w ul 
u góry wyprzątniony otwartą stroną ku spodu wsunie. 
W pudełkach takich można też na raz cały rój lekko 
zawiązany materyą, cp powietrze przepuszcza, do od­
dalonego pszczelnika przenieść i od razu w ul nowy 
włożyć. Za pomocą tegoż pudełka można także pszczo­
ły od razu z ula wyjąć, wstawiwszy je na spód ula 
stroną otwartą do góry i zmiótłszy w nię pszczoły w ulu 
siedzące, albo też wsadziwszy matkę w matecznik, 
wstawia się do pudełka opatrzonego pokrywką z o- 
tworem, a wszystkie pszczoły przez noc wejdą do 
niéj i łatwo do innego ula przeprowadzić jc można.

Tak więc przy podobnych czynnościach ani jedna 
pszczoła nie ginie. W pudełku takiém, opatrzonćm 
w trochę miodu, lub cukru lodowatego, i w dostateczną 
ilość suszu, można także mały roik z matką przezi­
mować, wstawiając go na zimę mocnemu rojowi w gło­
wy. Roik ten powinien mieć u góry małe oko wła­
sne i być zupełnie oddzielony cięką deseczką od 
spodniego roją. Dawniejsze ule zlisztewkami nie po­
zwoliłyby używać tych pudełek. I z tego więc wzglę­
du zaniechałem je zupełnie. W nowych zatem ulach 
tylko rowki wyrzynam. One bowiem nigdy nie za­
wadzają, ale owszem całe obchodzenie się z pszczo­
łami o tyle wygodniejszém czynią, o ile więcej par 
rowków w ulu się znajduje. Za pomocą nich można 
pszczołom pod same gniazdo zarodowe wstawiać skrzy­
neczkę z żywnością, lub plastry z miodem i kwiato­
wym pyłkiem na dwóch wsuniętych deszczułkach, i 
dowolnie pszczołom odgrodzić od dołu miejsce, wsu­
wając w rowki szeroką jak ul deskę, albo kładąc ta­
kąż deseczkę na dwie wsunięte wąskie deszczułki.
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Najlepszą rzeczą w ulach szopkowych, co dopiero o- 
pisanych^ jest to, że są zimą ciepłe, dla czego pszczoły 
dobizc się przezimują, i że złodzieje wykraść ich nie 
mogą. l»o siebie zestawionych uli i obrzuconych z do­
łu ziemią, choćby tylko parę cali wysoko, choCby na­
wet u góry nie skutych, juz złodzipj nie rozemknie, 
gdy ziemia zmarznie.

Szesnaslak pawilonowy.
Już wyżej się rzekło, ii w takich ulach pszczo­

łom jest najwygodniej, w jakich przeciw wielkim mro­
zom i upałom schronienie najlepsze znajdują. Ule z sto­
sownego materyału na czas niejaki chronią pszczoły 
od szkodliwych wpływów powietrza, n. p, przez je- 
dnę noc mroźną, lub dzień skwarny. Lecz, gdy mro­
zy lub skwary przez kilka dni, lub nawet tygodni, trwa­
ją bez przestanku, natenczas zewnętrzna temperatura 
i najgrubsze ściany przeniknie. Podczas mrozów cią­
głych, około 20° wielkich, nie tylko ściany najgrub­
szych uli pieńkowych i słomianych, ale i plastry aż 
do samego siedliska pszczół grubym okrywają się 
szronem; pszczoły zbite w gęsty kłęb na swą ko­
rzyść wypuszczają za mało ciepła, ażeby mogło zró­
wnoważyć ze wszystkich stron wciskającemu się mro- 

_ zowi. Na jednę tylko ziemię, jako wielką nieprzer­
waną bryłę, temperatura powietrza tylko powierzcho­
wnie znaczny wpływ wywierać może, tak, że w nie­
znacznej już głębokości stopień ciepła latem i zimą 
jest równy. Dla tego też większa część istot żyją­
cych przy, lub w ziemi, szuka na zimę schronienia od 
zimna. W ziemię też przechowują pszczoły dla mro­
zów i dla zwodniczych promieni słonecznych. Na 
Podolu i w niektórych okolicach Rossyi przenoszą
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pszczoły na pięć do sześciu miesięcy we wielkie doły, 
a długoletnie doświadczenia wykazały z tego znaczne 
korzyści. Im dłużej pszczoły zostają w uśpieniu zi- 
mowóm i im mniej są wystawione na zmiany powie­
trza, tym mniej zjadają i tym mocniejsze na wiosnę 
będą. W ten sam sposób latcwą porą znajdą pszczoły 
schronienie przeciw szkodliwym skutkom upałów. Pi - 
wnice i doły są zimą cieplejsze, a latem chłodniejsze 
jak zewnętrzna temperatura powietrza. Na zimę mo­
żna wprawdzie pszczoły przechowywać w ziemi, bo 
spokojnie siedzą, ale latową porą uczynić tego nie 
można. Zamiast pszczoły w ziemię wstawiać, trze- 
baby im raczej powietrze, mające stopień temperatury 
ziemi, doprowadzać; nie zawisłe bowiem od miejsca, 
ale od stopnia ciepła, jakie na pszczoły działa. Gdy­
by to można uskutecznić, wtenczasby pszczoły Łez 
przestawienia ich doznały nie tylko wielkich korzyści, 
wynikających z przechowywania ich pod ziemią, alc- 
ty i podczas upałów miały chłodne przewiewne po­
wietrze, ktćreby się do ich pilności znacznie przy­
czyniło. Przeciwnie na nic się nie zda, jeżeli powie­
trze, wchodzące w ul, tak jest gorące, jak to, co wy­
chodzi.i

Zęby pomieszkania pszczelne w najlepszej komu­
nik acyi a ziemią być mogły, przezcoby zimą ogrze­
wający, a latem chłodzący przewiew powietrza miały, 
uskuteczniłem w najzupełniejszy sposób za pomocą 
budowy ula niżej opisanego. W braku innego stoso­
wnego nazwiska, przydałem mu nazwę ula pawilono­
wego. Nie jest to właściwie jeden ul, ale połączenie 
czterech szafowych uli w jednę całość. Stojące czwo­
rani, wktórych pojedyncze ule nakształt czterech skrzy­
deł w oknie, dwa wyżej, a dwa niżej są położone, są
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do tego bardzo stosowne. Wysokość, szerokość i 
głębokość pojedynczych przegród, może być tai sa­
ma, jak u szóstaków. Ale wyloty tu nie wyrzygają 
się w tyle, lecz zaraz przy drzwiach w odpowiedniej 
ścianie, we wysokości przy opisie szóstaka podanej, 
żeby jeden wylot nad drugim o trzydzieści i sześć 
cali był umieszczonym. Na ściany biorą się zwyczajne 
calowe lub półtora-calowe deski ; tylna ściana, na prze­
ciwko drzwiów położona, zabija się w poprzek dobrze 
zfugowanemi deskami calowcmi. Ażeby uskutecznić 
przedmuch powietrza, wyrzynają się poziomo w ka­
żdej przegrodzie najprzód u samego spodu, małą sto­
sowną piłką, jedna lub dwie skały, potem pod samym 
wierzchem także dwie o sześć i o dwanaście cali, 
niżej znowu po dwie, aby miejsce, gdzie pszczoły la­
tem miód składają, jak najchłodniejszym było,

Te cztery czworaki na następujący sposób się ze­
stawiają: Na miejscu wolném, krzewami, muicm lub 
budynkami od wiatrów zabezpieczonym, wykopuje się 
dołek czworoboczny w ziemi trzy stopy głęboki, ma­
jący szerokość odpowiednią ulom, a więc dwie stopy 
szeroki. Dołek ten, żeby go krety nie zatoczyły, wy­
kłada się kamieniami, dachówką lub cegłą, tćbo též 
wstawia się wielkie gliniane lub żelazne, choć stłu­
czone naczynie. Na około tego dołku stawiają się 
cztery czworaki w kształcie krzyża, drzwiami na ze­
wnątrz, każdy w inną stronę obrócony, a wyrzniętemi 
skałami szczelnie ku sobie, tak, żeby tworzyły miej­
sce czworoboczne, stanowiące niejako przedłużenie do­
łu, podobne de piwnicy nad ziemią. Oczywista, że 
uli na gołej ziemi ustawić nie można; stawiają się 
raczej na podłożonych lub podmurowanych cegłach, 
albo na drewnianych, pięć stóp długich, do krzyża po
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dobu vel, przyciesiach, jak fig. 4. wskazuje. Aby środ­
kowe miejsce próżne od zewnętrznego powietrza od­
dzielić i pojedyncze ściany ula cieplejszemi uczynić, 
dosyćby było cztery zewnętrzne kąty krzyża słomą 
wypełnić, którąby aż do wylotów sięgające przybite 
łaty wstrzymywały. Ale, że myszy się iuLrą w sło­
mie ukrywać i gnieździć, i dla przyjemniejszego wej­
rzenia i trwałości, trzeba miejsce to złym przewodni­
kiem wysłać i zupełnie zamknąć i zagrodzić. Naj­
przód wprawia cię u dołu porówno z dnami ułów ka­
wał deski w kształcie prostokątnego trójkąta. Dla 
wygodniejszego przymocowania wznoszącej się ni nim 
ściauy, czy ona z stojących, czy z leżących desek 
ciękich zrobiona będzie, jako też, aby części ścian 
nie zagrodzone z wylotami cieplejszemi uczynić, przy­
bijam deski cztery do pięciu cali szerokie, jeden cal 
grube, a tak długie, jak ul wysoki, tak, że przez nie 
wyloiy przechodzić muszą i jeszcze nad pierwotną 
ścianę o cai wystawają i przez tc niejako rama po­
wstaje, która służy do wstawienia jednycir drzwi głó­
wnych, wszystkie cztery drzwi czworako razem przy­
krywających. Drzwi te równające się okiennicy, wstrzy­
mują deszcz i zimno; przymocowane są kołkami lub 
kołowrotkami. Na zawiasy nie można ich wstawić, 
albowiemby dwa wyloty przykrywały będąc otwarte 
i pszczotv przeztoby wylatywać i wlatywać nie mo­
gły. Trzeba je więc tylko tak wstawić. U dołu stać 
mogą na przyciesiach, albo też na wystającćm dnie. 
Wierzch także może mieć taki prożek, i tak stałyby 
drzwi niejako we futrynie, jak z wewnątrz zamyka­
jące się okiennice we futrynie okna stoją. Brzeg de­
ski przybitej, o który się ściany trójkątne, miejsce za­
mykające, opierać mają, zhebluje się ukośnie pod o-
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strym kątem 45° tak, żeby powierzchnia brzegu uko­
śnego była w kierunku wprawianej ściany. Węższa 
strona deski więc ku ulowi obrócona będzie (fig. 5.) 
Za deski te, które do każdego czworaka przybić trze­
ba, wkładają się stosownej długości, około dwudzie­
stu cali, deski lub szkudły rowkami na dół, dopóki 
ściana potrzebnej wysokości nie doszła. Można też 
dwa lub trzy ciękie deski zfugować, zbić, i po zhe- 
blowaniu boków za przybite do uli deski włożyć. Ka­
żdy budynek jest piękniejszym, kiedy u dołu, jak n. 
p. piec, jest cokolwiek objętniejszy. U powyższego 
ula to jest nawet korzystnie, gdyż temperatura ziemi 
tym pewniej mu się udziela, im szerszą jest jego pod ­
stawa. Jeżeli skośny gzyms aż pod dolne wyloty 
sięga, natenczas pszczołom wygodnie będzie wlatywać.

Wprawia się więc pięć cali dłuższa, a więc dwa­
dzieścia i pięć .cali długa deskc, w każdy kąt ; szero­
kość jej musi być taką, żeby sięgała pod wyloty dolne, 
a zatem dwanaście cali; do niej przybija się skośno i 
deskę stanowiącą gzyms; na tern postawia się do­
piero ściany kąty zagradzające. Poprzeumo wyściela 
się w doły gzymsem zwiększone miejsce słormj, sia­
nem, mchem, paździerzami, trocinami, heblowinami i 
t. p. ; aby odstraszyć mrówki, poprzesypujc się dobrze 
popiołem ; one się tu bardzo lubią zagnieździć. Wkła­
dając ścianę, zważać pilnie trzeba, aby wszelka wil­
goć nie wewnątrz, ale na zewnątrz wychodziła. Gdy 
ściany już są wstawione, zatyka się reszta próżnego 
miejsca z góry. Pod górne wyloty, dla wygody pszczół 
przy wylatywaniu, przybijają się także skośnie dese­
czki. Do zakrycia czterech miejsc trójkątnych i czwo­
robocznego, w środku zrobi się wielkie ośmioboczne 
przykrycie z desek; na nićm leży dech okrągły ze
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szkudeł lub z desek i częściowo z blachy zrobiony. 
Jeżeli się na sani wierzch daje blachę żelazną lub 
cynkową, natenczas cały dach nie potrzebuje być tak 
wysokim, i oszczędza się cokolwiek desek. Pomalo­
wanie pokostową farbą dachu i całego ula nie tylko 
pięknie szym cały budynek czyni, ale i trwalszym. 
Jakie farby do tego wziąść należy, już się wyżej 
powiedziało.

Ul taki, ustawiony na pięknej murawie, sprawia bar­
dzo miły widok, a zwłaszcza, gdy pszczoły na wsze 
strony się rozlatują i do ula ściągają, spiesząc się wswéj 
pracy. Lecz mniejsza o to, najgłówniejsza jest jego 
doskonałość pod każdym względem. Zaleca go ta­
niość jego i łatwość zrobienia. Nie żadne wyborne 
tarcice, ale pierwsze lepsze deski są dobre, albowiem 
grubą warstwą słońska, w kąty natkaną, bardziej jest 
ogrzewany, aniżeli wszelki inny, by najgrubszy ul 
słomiany. Ściany mogłyby nawet być z gliny garn­
carskiej, z kachli, z cegieł zrobione, a pedług mego 
zdania jeszczeby były dosyć ciepłe. Na zimę mo- 
żnaby spód ula pod dolne wyloty słańskiem jakiem, 
n. p. igliwiem, liściem, paździerzami i t. p. obłożyć. 
Możnaby nawet cały ul zupełnie w słomę lub roguzie 
obwinąć i cały niejako zagrzebać. Pszczołom na po- 
wietrzuby nie zbywało, bo go ze środka dosyć do­
stają; tamby nawet każdy rój mógł mieć dziurkę wy- 
chodową, już nie powiem wylot formalny. Zęby przy­
padkiem tam wychodzące pszczoły nie soadły i nie 
poginęły, możnaby je siatką drucianą lub z pięcia 
wierzbowego oddzielić. Ogacenie takie na zimę, któ- 
reby się wpierw odjęło, gdy powietrze już jest ciepłe, 
ma wiele za sobą. Tylko ciemność wstrzymuje pszczo­
ły od wylatywania niepotrzebnego w miesiącach pod-



59

czas ciepłych dci od grudnia de ro«rca. Przynajmniej 
mały wylot pszczoły zawsze mieć musza, aby mogły, 
gdy potrzeba, wyjść na ul i wyczyścić się; jeśli bę­
dzie ciemno, zaraz się zwołują i do ula spokojnie wra­
cają. Gdy zaś są zupełnie zamknięte, wtenczas szu­
kając dziury, coraz Większy zgiełk w ulu robią, do­
póki bieganiem zmęczone nie giną. Nawet i bez oga­
cenia pszczoły więcej doznają temperatury z ziemi, 
jak ze dworu, i mniej czują zmiany powietrza. Prze­
konałem się, že podczas najtęższego mrozu w ulach 
tych pszczoły tak spokojnie siedziały, jak to w innych 
przy kilku stopniach ciepła czynić zwykły. Aby pszczo­
ły jak najmniej doznawały wpływu zewnętrznego po ­
wietrza, zmniejszam wylot, a wyjąwszy po trzy pla­
stry ode drzwi, wstawiam za wylot matę słomianą, 
albo warstwę słomy w ten sposób, ii pszczoły do 
wylotki tylko przez szparę pozostałą przy ścianie i 
również powietrze do nich tą szparą tylko dochodzić 
może.

Należy pszczoły we wic śoie jak najdłużej w spo- 
kojuośti utrzymać. Na ten cel możnaby w środkowe 
próżne miejsce nakłaść lodu łub śniegu, i tak niejako 
lodownię z niego zrobić; winnym razie mor- naby za 
pomocą gorących kamieni lub cegły temperaturę zno­
wu podwyższyć. Fo tego powinien jednakowoż być 
kanał osobny urządzony, łatwo znowu zatykać się da ­
jący. Jeżeliby kto a. p. podczas wiosny przy rozpo- 
czynającem się zakładaniu zalążku do pszczół nie 
chciał dopuścić temperatury ziemi, tenby tylko potrze­
bował miejsce próżne jakim złym przewodnikiem wy­
słać, n. p. słomą lub sianem. Aby takowe czynności 
wygodni* wykonywać się dały i w potrzebnym razie 
skały wyrżnij te, a przez pszczoły żywicą zasmaro-
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wane znowu wychędożyć, urządziłem sobie tym spo­
sobem wygodny przystęp do środka, źc zamiast je­
dnego czworaka, dwa dwojaki jeden na drugi wsta­
wiłem, któro razem czynią czworak. Obie deski, za 
które się włożyły ściany zagradzające trójkątne miej­
sca, są tylko do dolnego dwojaka przybite, a jednak­
że dach podpierają; drugi wyższy dwojak jest co­
kolwiek węższy i niższy, tak, że się łatwo da wyjąć 
i znowu wstawić, i służy za drzwi, ile razy, lubo się 
to jednak bardzo rzadko trafia, w środek wchodzić 
trzeba, aby tam potrzebną robotę wykonać.

Zbyteczném byłoby nadmienić, jak wygodnie 
pszczołom w takich ulach jest podczas największego 
upału. Podczas, gdy w drugich ulach wylegują, one 
iak najpilniej bez przestanku pracują i szczególniej 
wiele miodu naniosą; w ciepłych zaś ulach zawsze 
więcej na zaród pracują. Dla chłodu w miodnej, gór­
nej części matka się tam nie przeniesie. Aby tym 
pewniej celu swego dopiąć, kładę na lato przy ska­
łach przechodowych blaszki, albo kawałki żelaza, które 
jako dobry przewodnik, jeśli przez skałę do środko­
wego miejsca chłodnego jednym końcem będzie prze­
łknięte, całe zimne pozostanie.

W miejsce czterech czworaków można poustawiać 
cztery szóstaki, mające trzy piętra, a po dwa ule obok 
sijbie; cały ul pawilonowy byłby o połowę wyższy i 
zajmowałby dwadzieścia i cztery ule. Wyloty naj­
wyższych uli wyrżnęłoby się jak najwyżej, średnim 
ulom w środku, a spodnim jak najniżej, żeby ile mo­
żności wyloty nie blisko siebie przyszły. Ze pawi­
lon o dwudziesto i czterech ulach przeszło dwie sto­
py jest wyższy, a więcby wyższe piętro przyszło 
trudno opatrywać stojąc na ziemi, ja więc dla lepszej
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mojej i pszczół wygody wolę szesnaście uli wygo­
dnych, jak dwadzieścia i cztery niewygodnych. Sze­
snaście uli juz czynią piękną pasiekę. Mniej kosztuje 
taki ul pawilonowy, aniżeli pszczelnik, któryby na 
tyle uli wystawić trzeba. Tworzy i zastępuje zaraz 
pasiekę, najlepsze miejsce do przezimowania; jest la­
tem dla chłodu bardzo korzystny, zabiera mało miej­
sca i nareszcie służy za piękną ozdobę ogrodu.

Pasiekę taką łatwiej można przeprowadzać, ani­
żeli zwyczajny budynek dla pszczół. Da się łatwo 
rozebrać, gdyż tylko deski przy wylotach są przybite. 
Gdyby zamiast czworaków użyto dwojaki, jeden na 
drugi ustawione i do pobocznych wąskich desek ezru- 
bami drewnianemi przymocowane, i tak w jeónę całość 
zamienione, natenczasby przeprowadzka jeszcze ła­
twiejszą była. Szczególnie dla tych, którzy dobrej 
paszy szukając, swe pszczoły z miejsca na miejsce 
przenoszą, będą ule te wygodne. Zaprzeczyć jednak 
nie można, iż dla takich pszczolarzy dwojaki w dłuż 
przedzielone są najlepsze. W mojej „Teoryi i prak­
tyce“ opisałem te ule pod fig. 5. i 6. Trzem lub czte­
rem takich dwojaków stawia się na wierzch podwój­
ny bramiak; na nim lepiej dach leżeć będzie, niż na 
innych ulach, a oszczędzi się przy těm jeszcze ko­
zły do daszku na inne ule potrzebne. Tu bowiem 
przybijają się deski na wierzch urządzonych brzegów 
ula, jnk to fig. 2. wskazuje. Można także wygodnie 
dwa albo trzy czworaki na kupę wstawić; a że tylko 
z jednego końca są przystępne, więc powinny byt tak 
głębokie jak wysokie, to jest, około ośmnastu cali; 
szerokość najstosowniejsza jest dziewięć do dziesię­
ciu cali. Od dołu zostawia się dwanaście cali na za­
ród, a wyższe szes'é cali na miód.
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W témie mojém dawniejszym piśmie pszczelnćm 
dalej opisane zestawienie dwóch i więcej pomieszkali 
pszczelnych w jednę większą całość, pokazuje się te­
raz nadzfcytecznem, albowiem zestawienie ula pawi­
lonowego jest wiele korzystniejsze.

Obiecanych prób z ułam: glinianemi jeszcze nie 
przedsięwziąłem.

Po wyjściu drukiem mego pisma pszczelnego, na­
wiedził moją pasiekę okropny i wszystko pustoszący 
zgnilec, poczém głównie o to starać się musiałem, aby 
próżne moje ule na nowo zapełnić i nie miałem ocho­
ty poświęcić moje roje na los niepewny.

Nie wątpię jednak, aby ule z gliny, czy to pato - 
néj, czy niepaionéj, budowane aa kształt uli pawilo­
nowych, nic były pożyteczne.

Fugi pomiędzy na kant stawionemi cogłami zastą­
piłyby rowki do wsuwania deszczułek z robotą. Je­
dnakowoż ściany wspólne, przegradzające sąsiedne 
roje, powinny być z desek, przy nich bowiem pszczoły 
zimą leżą i obustronnie się ogrzewają. Wszystkie 
próżne miejsca nad i pod gniazdem zimowćm, można 
powyściełać słomą, sianem i t. p.; przez tylną ścianę 
tylko ciepło wchodzi; jedne, a nawet dwoje drzwi, od 
przodku wstrzymują zimno. Zewnętrzne boczne ścia­
ny także są ogacone złym przewodmkiem, jako to: 
słomą, sianem, mchem i t. p. ; a więc także mało 
przepuszczają zimna, i z tych przyczyn ul taki przy­
najmniej nie będzie zimniejszy od innych zwyczaj­
nych uli, ale zato latem pszczoły w nich jak najlepiej 
się mają. Chociażby na dworze największy upał pa­
nował, w ulu jednak chłodno będzie, gdyż, jak zimą 
temperatura ziemi grzeje, tak latem chłodzi. Gdyby 
jaki miłośnik pszczelnictwa ul taki w większym roz-
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miarze sobie chciał zostawić, mógłby go urządzić na 
trzydzieści i sześć rojów, do czegoby sześć Szosta­
ków, oczywista nie w czworobok, ale w sześciogran 
ustawionych, potrzebował. Budynek ten miałby wiele 
podobieństwa do komórki pszczelnej, która będąc sze­
ściokątną, graniczy z sześcioma innemi komórkami. Sto­
sunkowo musiałyby ule takie być bardziej rozstawio­
ne, aby wyloty, których dawniej ośm, teraz dwana­
ście w jednćm piętrze się znajduje, przynajmniej o- 
koło dwóch etóp od siebie odległe były. Nie potrzeba, 
aby się rogi uli w tyle ze sobą stykały, mogą nawet 
kilka cali od siebie odstawać, aby przez to zyskać 
więcej miejsca. Pomiędzy ulami znajdujące się pró- 
żae miajsce można materyałami, nieprzepuszczającemi 
zimno, powyściełat deskami zagrodzić. W miejsce 
jednego szóstaka możnaby futryny dla podwójnych 
drzwi wsadzić, którymiby się óo środka dostać no­
żna. Łatwo ztąd przez wprawiono szyby przypatry­
wać się pszczołom i ich robocie ; ze środka również 
łatwo miód podbierać i pezczoły żywić w potrzebie. 
Drzwiami jednak za mało światła wchodzi i trzebaby 
wszystkie czynności wykonywać przy świecy. Za­
wsze lepiej żywić o ciemku na wieczór, gdyż w dzień 
dużo pszczół ginie przy wylatywaniu, nawet i pod­
czas zmroku. T ół pomiędzy ulami kratą żelazną lub 
z łat zrebioną zakryć, miejsce między drzwiami pod­
czas tęgich mrozów lub upałów i miejsce pod dachem 
słomą lub czóm podobném wypełnić trzeba. Szparv 
między ulami a przykryciem ich zamazane być po­
winny, aby ciepło nie wylatywało; w ogóle powinien 
pszczolarz o ciepło zimą, a o chłód latem starać się, 
i nie dozwolić, aby podczas tęgich mrozów w środku 
pod przykryciem wilgoć osiadała.

*
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Wewnętrzne urządzenie pomieszkań pszczelnych.
Dotąd mówiłem o zcwnętrznem u/ządzeniu, o spo­

sobie budowania i o mat eryniach na ule. Stosownie 
do okolicy, gdzie ten lub ów materyał łatwiejszy do 
nabycia, lub gdzie pszczolarze z miejsca na miejsce 
z pszczołami sweroi wędrują, niech sobie takie ule 
dobiorą, jakie im są najwygodniejsze. Urządzenie we­
wnętrzne zawsze jest jednakowe. Zasadza się ono 
głównie na tém, że nieco wyżej nad połowę wyso­
kości całego ula wkłada się w werznięte tam rowki 
tyle dcszczułek z węzą, ile plastrów w ulu pszczoły 
budować będą mogły. Deszczulki te zupełnie pozio­
mo leżeć mają. Ażeby jeden cal szerokie i ćwierć 
cala grube deszczułki w należytèj odległości o pół 
cala od siebie leżały, zaproponowało wielu pczczola- 
rzy, aby je w calowe i o pół cala od siebie odległe 
karby wkładać. Czyniłoby to wiele trudności przy 
wyjmowaniu plastrów7, któreby wprzód trzeba podnieść 
i na bok obrócić. Często zdarza się, że plastr jeszcze 
Zupełnie nie jest oddzielony, a wtenczas urwać się i 
upaść może. A gdy czasem trzeba wstawić grubszy 
plastr, dostaje się tenże za blisko sąsiedniego. Od 
woli pszczolarza zależeć powinno, czy dcszczułkę 
z robotą w tył, czy ku przodowi pomknąć 5 zalecane 
korby nie dozwoliłyby tego. Jeżeliby kto koniecznie 
chciał deszczułkom dać pewne położenie, natenczas 
najkorzystniej będzie, gdy się każdej deszczułce z o- 
bydwóch końców ł stron zostawi na ćwierć cala mały 
wybuch. Na ten cel powinny deszczułki pierwiast- 
kowo być półtora cala szerokie, polem zwężyłeby się 
je z obydwóch stron w środku na ćwierć cala. De­
szczułki z znstawionemi wybuchami stykałyby się i



w środka na pół cala jedna od drugiéjby leżały. Gwo­
ździki półcalowe, wbite w końce deszczułek, czyniły­
by tg samą przysługę. Podług inego zdania wszy­
stko to niepotrzebne. Pszczoły regularnie włożone 
deszczułki zaraz przymocują do boków i do deseczek 
całą robotę przykrywających i oddzielających pszczoły 
od górnej przestrzeni. Nawet przy przewożeniu nie 
posuwają się. Deseczki do przykrywania służące, 
nie mają być szerokie, lepiej bowiem, jeśli kilka obok 
siebie leży, aniżeli jedna, juk ul szeroka. Ażeby 
pszczoły w środku w dłuż deszczułki plastry budo­
wały, trzeba odżałować trochę wosku i suszu, i przy­
lepić do każdej deszczułki choć tylko jeden cal sze­
roki kawałek węzy; do każdej deszczułki tylko raz 
susz przylepiać trzeba. Wyjmując później plastry na­
pełnione miodem, urzynają się w dłuż deszczułki i 
tylko mały zaczątek się zostawia. Deszczułki te 
pszczołom słabszym się wkładają, aby pozostały miód 
wybrały, a deszczułki na dalszy użytek chowają się. 
Pilnie na to zważać należy, żeby się w nich wosko- 
wnice, a szczególnie mniejszy gatunek, nie zagnie­
ździły. Nie trzeba więc suszu kłaść na kupę w miej­
scach ciepłych i zaduchliwych ; w dolnych rowkach 
mocnego roją najlepiéjby się przez wiosnę i lato prze­
chować dały, wtenczas też woskownice najbardziej 
szkodzą.

Często odbieram ustne i listowne zapytania, jak 
najlepiej susz od woskownic ochronić. Radzę więc 
nie kłaść go na kupę, ale osobno poustawiać lub po- 
powieszać w miejscach chłodnych i przewie wnycli. 
Rozpuszczonym woskiem poprzviepiany susz do de- 
szczułek, włożony na bok w ule stare, pszczoły czy­
ścić i coraz bardziej przytwierdzać będą. Małe u-
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szkodzenia nie wiele znaczą, albowiem je pszczoły z ła­
twością naprawiają.

Chcąc w suszu się znajdujący zaród woskownic 
zniszczyć, kładzie się na słońcu, przy czćm uważać 
należy, żeby się nie stopił, zwłaszcza, kiedy słonce 
bystro świeci.

Chcąc, ile możności, wiele suszu nabyć, podrzy­
nają się roje aż pod zarodowe gniazdo, w czasie, gdy 
pszczoły obnożki nosić zaczynają. Niektórzy pszczo- 
larze ganią to, ja jednak się przekonałem, że podrzy­
nanie nie tylko nie szkodzi, ale, że nawet jest ko­
rzystne, gdyż pszczoły pilniej '0bią, zalążek się le­
piej udaje, a nareszcie poderżnięty ul jeszcze prze­
wyższy ul niepodcrznięty. Przy podrzynaniu także 
się łatwo przenonamy, czy ul nie jest chory, gdy n. p. 
ma niezdrowy zaród i roboty nie nadciąga, przeci­
wnie inne roje pilnie plastry budują.

Zwykłem także latem dzielone macierzyste ule 
podrzynać, skoro zaród powychodził, mam ztąd wiele 
węzy dla późnych odłamków i porójków. Młodym 
rejom bardzo zdrowo, gdy się im z brzegu stary susz 
powewiesza, dla tego, iż jest cieplejszy, aniżeli ncwa 
węza. Niektóre macierzyste ule pieukowe podrzynam 
aż wtenczas, skoro się tylko pieiwcza matka wylę­

gła, i tym sposobem nabywam wiele właśnie wylęga­
jących się matek. W węzie jeszcze się znajdujący 
zaród nie zmarnieje, bo go słabym rojom do wylęże- 
nia wstawiam.

Wulach macierzystych możuaby starą robotę w cza ­
sie, gdy się większa część zarodu wylęgła, poderżnąć 
aż do miodu u góry się znajdującego, albo nawet wszy­
stko wyrżnąć, kiedy się jeszcze spodziewać można, 
że pszczoły ca zimę sobie zarobią. W ulu pederznię-
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iym prędzej poznać można, czy młoda matku na grze 
zginęła. W tym przypadku rój albo wcale żadnych, 
albo tylko trutnie komórki Tobi. V/ ulu zaś, gdzie się 
zapłodniona matka znajduje, pszczoły, jeśli są dosyć 
mocne, w krotce plastry nadciągną i zarodem zanełnią.

Przy podrzynaniu częściowćm lub zupełnem uli 
dzielonych, lub którym się matka wzięła, mało stc 
razy cię przekonałem, że nigdy nie ma w komórkach 
ani poczwarek, ani jaj na trutnie. Coby już dostate­
cznie mnie przekonało, że tylko matka sadz trutnie 
jaja, chociażbym się jej już jakie dwadzieścia razy 
nie był przyglądał przy składaniu jajek takowych.

Roje i odłamki.
Co w mojej „Teoryi i praktyce“ powiedziałem o 

rojach samorodnych i przymuszonych, to późniejsze 
doświadczenia tylko potwierdziły. Odłamki w niczém 
nie ustępują dobrowolnym rojom, są nawet lepsze od 
tamtych, gdy się każdego czasu dadzą tworzyć, a 
rojów zaś częstokroć nadaremnie wyczekujemy. Bar­
dzo niedorzecznie postąpiłby sobie ten, któryby chcąc 
swą pasiekę powiększyć, albo zapełnić, nie dzieiii za­
wczasu do rojenia się zdatne ule, traciłby przez to 
większy zysk, a nawelby i kilka lat czekać mógł, 
nimby doszedł do żądanej ilości uii. Przystępując 
wcześnie do dzielenia i nie osłabiając bardzo uh ma­
cierzystych, lecz przybierając z innych fili pszczół do 
powiększenia odłamku, nie tylko te się dohrze udadzą, 
ale jeszcze dobrowolne roje, porójki zwane, przybędą; 
chyba, że nie czekamy porójków i jeszcze raz ul ma­
cierzysty dzielimy. Jedyna nieprzyjemność, nadarza­
jąca się przy dzieleniu, jest ta, że chcąc ul macierzy­
sty zostawić na uawnćm miejscu, trzeba odłamek na



miejsce, o dwa tysiące kroków oddalone, przenieść. 
Jestto wprawdzie mała izecz, ale dla takich, którzy 
nie mają dwóch pasiek, albo w bliskości przyjaciela, u 
któregoby mogli wymieniać swoje roje, sprawia to nie 
jednę uciążliwość. MożeDy się i temu zapobiedz dalo. 
Wypędzony rój przetrzymawszy czas niejaki w spo- 
kojności na przetaku lub w pudle do przenoszenia 
pszczół, jeśli będzie zniewolony do wylatywania i wy­
rojenia się, wtedy pożegna na zawrze macierzysty ul 
i w tym samym ogrodzie może być osadzony jako 
rój dobrowolny. Dla pewności powinniśmy matkę przez 
ten czas mieć zamkniętą w klatce. Jak rój czas nie­
jaki na drzewie wiszący, przykrćm położeniem znie­
wolony nareszcie wzlatuje, tak samo i odłamek. Dwa 
odłamki, przez wystawienie ich na upały słoneczne, 
przynagliłem do wyrojenia się. Możeby się to jeszcze 
prędzej i lepiej uskuteczniło nieprzyjemnie pachnącemi 
rzeczami. Część pszczół, wzięta z samorodnego roju, 
wsypana do odłamku, pobudziłaby i ten do wyrojenia 
się. Rój długiem siedzeniem w zamkniçtém miejscu 
zagrzany, przy pierwszej sposobności wyleci. Zęby 
zaś pszczoły nie rozlatywały się i do ula macierzy­
stego nie wróciły, ale jako rój w powietrze się uniósł, 
trzeba wylot ula macierzystego zatkać, albo go wcale 
na bok odstawić, a na jego miejsce postawić naczy­
nie z odłamkiem, żeby się rozproszone pszczoły zno­
wu zebrały. Wprawdzie ochota rojenia się głównie 
zawisła od mocy i niecierpliwości matki, jednak mi się 
zdaje, iż ten lub ów sposób najczęściej do zamierzo­
nego celu doprowadzi. Ogłoszeniem powyższych zdań 
chciałem interesującycn pszczolarzy zachęcić do przed­
sięwzięcia różnych doświadczeń.

Kto swe pszczoły ma w pojedynczych pomieszka



ni ach, to jest w pieńkach, kószkach lub skrzynkach, 
między któremi jeszcze tyle miejsca się znajduje, że 
się ul inny zmieści, ten swe odłamki także nie potrze­
buje na odległe miejsce przenosić; dosyć będzie, kie­
dy ul macierzysty o połowę dawnego miejsca na bok 
posunie, a odłamek tamże postawi; można też odła­
mek postawić na miejsce ula macierzystego, ten zno­
wu na miejsce innego mocnego roju niedzielonego, 
który stać może obok swego miejsca, lub gdziekol­
wiek bądź indziej. Ul macierzysty przez przestawie­
nie to dostaje wiele pszczół i wyda za dni czterna­
ście niezawodnie jeden lub więcej perójków. W-tym 
tylko razie pochwalam przestawienie uli, nie ma bo­
wiem obawy, p.by pszczoły matkę pokaleczyły lub za­
gryzły, gdyż jej tam nie ma, również i w macierzy­
stym ulu pszczoły uhatą matki tak są zmieszane, iż 
żadnej do ula wlatującej obcej pszczoły nie napa­
dają.

Podobnego sposobu dzielenia używałem także z naj­
lepszym skutkiem w osobno stojących dwojakach.

Gdy już jestem w posiadaniu odłamków, co się 
łatwo da zrobić, wpędząc matki z częścią pszczół 
w górną próżną, albo na ten cel umyślnie wypróżnio­
ną część, i tam je schwyciwszy, albo też wyjmując 
plastry, dopóki matek nie złapię i strząsając z nich 
pszczoły, obsadzam je w odpowiednie przegrody dwo­
jaka próżnego, który się tak postawia, żeby pszczoły 
z pola wracające w połowie do uli macierzystych, w po­
łowie do nowych wlatywały.

Trzeba więc ul macierzysty ku północy, dwojaki 
zaś z odłamkami ku południowi, albo przeciwnie usta­
wić. Odłamki mogą stać nieco bliżej dawnego miej­
sca, żeby do nich więcej pszczół wlatywało, aniżeli
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do macierzystych. Te bowiem przez 'loilzicnnio wy­
lęgają się pszczoły i tak wzmocnieją, a odłamkom 
wpierw po trzech tygodniach pszczoły lądz się za­
czną, i sł£>bnieją, gdyż przez ten czas wiele starych 
ginie.

Dobry rój oprócz odłamku daje jeszcze jeden lub 
dwa porójki, zostając przytóm dobrym ulem na chów. 
W żyznych latach nawet i miodu kilka funtów wziąść 
mu można. Inne niedzielcne ule jednak go prze­
ścigną, albowiem po wzięciu mu matki sadzenie za­
lążku na czas dłuższy ustaje. Ulowi, mającemu ma­
tkę, można, gdy pogoda zalążkowi sprzyja, co tydzień 
wziąść rój pszczół, nie osłabiając go, albowiem w ciągu 
tego czasu znowu mu około dziesięciu do piętnastu 
tysięcy pszczół się wylęże. Ulom takim, w których 
zaród dobrze się udaje, lepiej matki niebrać, a gdyby 
s*ę j*J wzięło, natenczas jak najprędzej do innej mu 
dopomódz trzeba. Dając mu płodną matkę, najprędzej 
i najpewniéjby przyszedł do normalnego stanu; tata 
już na grę nie wylatuje i zginąć więc nie może. Gdy 
się ulowi zmacierzałemu w tydzień lub nawet w dwóch 
tygodniach da matkę płodną, natenczas ona, jeśli je­
szcze u dołu w plastrach zaród się znajduje niewy- 
lężony, wszelkiego dołoży starania, aby próżne obsa­
dzić komórki. Jestto sposób, płodność matki w dwój- 
a nawet w trojnásob powiększyć

W moich ulach da się każdego czasu łatwo usku­
tecznić, wstawiając za pierwszy lub drugi plastr z za­
rodem jeden lub dwa plastry próżne, albo wsuwając 
przed próżne plastry pełen zarodu plastr, z innego ula 
wzięty. Jeżeli rój jest tyle muszny, iż choć z tru­
dnością plastry będzie mógł obsadzić, natenczas je 
matka zaraz jajkami zapełni.
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Plastry te można do wytężenia wstawiać ulom zma- 
cierzałym, odłamkom, słabym rojom, lub takim, które 
jeszcze nie maju zapłodnionej matki.

Jeśli ul, któremu wzięto matkę lub odłamek, gdy 
pozna stan swój osierocony, dostanie na wylężeniu bę­
dący matczak, natenczas przerwa w sadzenin na za ­
lążek tylko krótką będzie. Ule z tegoroczną matką 
nie robią na trędy i tylko w rzadkich przypadkach roić 
się lubią, a mianowicie wtenczas, kiedy przed dosta­
niem matki założyły matczaki i takowych nie wytar­
gały, wtenczas w kilku dniach młoda matka z rojem 
odchodzi, ale, jak się powiedziało, bardzo rzadko się 
to przytrafia. Gdy się zaś nie roją, wtenczas ule ta­
kie są najwyśmienitsze na miód, a na przyszły rok 
jak najlepsze na chów d!a młodej i mocnej matki.

Matczakami można wiele wykonać, korzystniej jest 
matki zapłodnione dla odłamków z matczaków sobie 
wychowywać, aniżeli je starym rojom odbierać, przezco 
tysiące komórek próżnemi się siaią, któreby matka 
była jajkami zapełniła. Oczywista, że od czasu do 
czasu temu i owemu rojowi trzeba matkę odbierać, 
aby zawsze mieć świeże matczaki. Lepiej zawsze 
ze średnio mocnych rojów brać matkę, zwłaszcza, które 
dużo trędów mieć lubią, tam ją bowiem łatwo ująć 
można, a rój straciwszy matkę, nie sadzi cni na pszczoły 
roboczo, ani też na trędy. Niech przeciwnicy moi po­
wiedzą co chcą; ja mam to niczern niewzruszone prze­
konanie, iż w ulu, matki swej pozbawionym, wszelkie 
sadz3nie na zaród jakikolwiek bądź zupełnie ustaje. 
Ażeby pszczoły osierocone jak najwięcej matczaków 
nasadziły, trzeba je, a mianowicie, gdy głodny czas 
nastanie, dobrze paść roztworzonym miodem przez 
kilka dni. W słabych rojach nie trzeba czekać, aż
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już jedna matka się wylęgła, co czasem już dnia je­
denastego się dzieje, gdyż pszczoły mogłyby wszy­
stkie pozostałe matczaVi wytargać, jeśli matczaki dla 
dopieroco dzielonych uli, lub dla takich, którym matka 
na grze zginęła, zaraz użyć nie mogę, wtenczas biorę 
plastry z pszczołami na nich sicdząccmi i rozdzielam 
je w tyle uli próżnych, ile plastrów z matczakami się 
znajduje. Tylko jeden matezaü w ulu macierzystym 
zostawiam. Prawda, że stare pszczoły przy pier­
wszym wylocie zaraz do dawnego swego ula wracają, 
lecz ich miejsce ustawicznie wylęgujące się pszczoły 
młode zastąpią. Ul, któremu się plastry z matczaka- 
mi wz:ęło, nie osłabi się przez to, zwłaszcza, gdy mu 
na miejsce wziętych plastrów wstawia się inne za­
pełnione z drugich uli. Drobne roiki z matczakami są 
bardzo s'abe, ale jednak samoistne, można je zarodem 
pszczołami i miodem z innych uli wzmocnić, i jeśli 
się matka szczęśliwie zapłodni, rój pewno się utrzy­
ma. Kto takim sposobem roi chce nabyć, powinien 
zaraz mieć do wzmocnienia tych roików pudło pszczół 
z oddalonego pszczelnika, i z nich każdemu rojowi 
parę blaszanek pszczół udzielić. Pszczoły te przyzwy­
czajone do matki, nie kontentują cię matczakami, atoli 
prędzej się uspokoją, gdy im się do matczaka także 
wstawi plastr z zupełnie młodym zarodem nie zaskle­
pionym. Czynność tę przed wieczorem wykonać trze­
ba. Zęby pszczoły wsypane do matczaka zaraz z ula 
nie wyleciały i nie uderzyły na inne ule, przytwier­
dzam na wylotkę sitko jakie, iżby około wylotu po­
biegać i znowu do ule ściągnąć się mogły; w nocy 
zdejmuje się sitko. Skoro tylko jednę noc w ulu 
przebyły, natenczas się one już uspokoją. Ule poje­
dyncze, celem uspokojenia pszczół, najlepiej wcierane
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miejsce przemieść. INlie ma niebezpieczeństwa dla mlo - 
déj maik., dopóki jeszcze w komórce się znajduje, ale 
skoro juz wyszła przed wzmocnieniem roją, wtenczas 
jéj, nawet już zapłodnionej matce, zagraża wielkie nie­
bezpieczeństwo. Wzmocnienie wtenczas z wielką o- 
ględnością, a najlepiej zarodem wykonywać. Zupeł­
nie młoda, dopieroco wylężona matka, jeszcze biaława, 
w mniejszèin niebezpieczeństwie się znajduje. Matkę 
taką często zaraz wpuszczałem w odłamek, a pszczoły 
ją nie gryzły, z pewnością dla tego, iż ona jeszcze 
głosu matecznego wydać nie może i dla tego pszczo­
ły na nię początkowo wctle nie zważają; wykształ­
coną zaś matkę dla jéj głosu natychmiast pszczoły 
poznają, tworzą przeciw niej sprzysięienia i nawet 
choćby się większa część pszczół za nią oświadczyła, 
pojedyńcze pszczoły zawsze na jéj zgubę czychać 
będą. Z trudnością osiągnie się zamierzony cel; je­
śli się ulowi bierze matkę starą, a nim ten matczaki 
założy, zaraz mii się wstawia, choćby w klateczce, 
młodą. Tylko pszczoły trzy do czterech godzin zam­
knięte bez matki, gdy po długiem burzeniu się po­
znają swój stan osieroccny i gdy je ogólne pomiesza­
nie opanuje, przyjmują lubo nie z chęcią młodą daną 
im matkę. Z nią jeszcze pszczoły przez godzin dwa­
dzieścia i czteiy w pudle niech przebywają, a nare­
szcie postępuje się z niemi, jak z każdym innym od­
łamkiem. I tu plastr z młodym zarodem wstawiony 
do ula pszczoły prędzej uspokoi i zapobieże osiero­
ceniu, gdyby matka na grze zaginąć miała.

O rabowaniu.
Do części téj bardzo mało mam do dodania. Mnie­

manie, że jest osobny gatunek pszczół rabusiów, które
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tylko z rabunku żyją, i że pszczoły swe złodziejami 
zrobić można, nie warte ani wzmianki. Można wpraw­
dzie swe pszczoły tak ośmielić, iż tak napadną ule 
zmacierzałc lub sSabe, jak na rzep' kwitnący lub ta­
tarkę, ale z nich zrobić formalne złodzieje nikt nic 
potrafi; choćby tak było, żaden roztropny pszczolarz 
tegcby nie uczynił, albowiem przeztoby swe pszczoły 
mógł stracić. Okradziony zawsze winien, że jest ra­
towany i powinien być jeszcze karany, jeśli pszczo­
ły, które jego niewiadomość i nieumiejętność sprowa­
dziły do ula, zabija lub truje; nawet mu zakazać trzeba 
pszczoły chodować. Udzie się znajduje wielka pa­
sieka, tam i najdoświadczeńszy pszczelarz od rabu­
siów będzie niepokojony. Najlepiej, gdy swe pszczoły 
przeniesie na oddalone miejsce pod bór, gdzie czę­
stokroć keïonie, albo pojedynczo stojące domy mie­
szkalne są pobudowane, i tam też pszczoły więcej ży­
wności znajdują. Ponieważ ule powyżej opisane zaj­
mują mało miejsca, i jedno lub dwa wielkie pomie­
szkania już prawie całą pasiekę stanowić mogą i ła­
twe są do przeprowadzenia, więc za słuszne wyna­
grodzenie każdy posiedziciel ustąpi kawałek ogrodu 
dla pszczół. Na niebezpieczeństwo od złych ludzi i 
złodziei zważać nie można, bo się ule należycie zam­
knąć dadzą. Jeżeli się przy domu choduje tylko mo­
cne roje, które w stanie będą odeprzeć każdą napaśv; 
wtenczas rabusie więcej szkody poniosą, niżeli na­
padnięte pszczoły.

O żywienia pszczół.
Aby nie zwabić rabusiów, należy pszczoły żywić 

z wszelką ostrożnością. Rozdział ten dosyć długi u- 
zupełnię jeszcze nowo poczynionemi doświadczeniami.
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Wiadomo, iż żywienie czyni się z dwojakich wzglę­
dów, a mianowicie żywienie z potrzeby, Iżby pszczoły 
aż do miodobrania przy życiu utrzymać, i żywienie 
przemyślne, aby pszczoły pobudzić do zakładania za­
rodu w wielkiej ilości; ostatnie ma u niektórych pszcze­
larzy wielkie znaczenie. Z mojej strony czczcrze po­
wiedzieć muszę, że nie zawsze tyle miałem zysku, 
ile stosownie do wartości żywności mieć powinienem. 
Ale kto pszczoły podług metody rojenia chcdnje, ten 
dobrze zrobi żywiąc pszczoły w dnie, gdy mało pa­
szy na polu znajdą, a rójka jest zapasem; inaczej 
bowiem rójkaby się spóźniła, pszczoły założone mat- 
czaki wytargaćby mogły i w tym razie wcaleby się 
już nie roiły. To jest, co przemawia za żywieniem. 
Przeciw niemu można także przytoczyć wiele. Kto 
się metody rojenia nie trzyma, lepiej zrobi, gdy pszczo­
ły, choć czasem dni nie dobre nastają, pozostawi je 
w spokojności i własnemu instynktowi, który je uczy, 
żeby spokojnie siedziały; ale w czasie rzeczywistej 
potrzeby koniecznie pszczoły nasze żywić powinniśmy”. 
Często dawana żywność pomnaża wprawdzie zaród, 
lecz z drugiej strony pobudza pszczoły do niepotrze­
bnego wylatywania i do mocniejszego trawienia.

Wiele pszczół szukając pyłku, a nie mogąc tako­
wy w bliskości znaleść, oddala się daleko od uli, drę­
twieje od zimna, męczy się, podrze skrzydełka i gi­
nie ; matka zaś wysila swą płodność, tak, że nareszcie 
więcej się traci na przemyślnem żywieniu, aniżeli się 
zyskuje, zwłaszcza, gdy się żywienie za rychło roz­
poczęło. Pomimo to przyznać się musze, że i ja czę­
sto bezpotrzebnie żywię pszczoły, nawet tam, gdzie 
tego czynić nie powinienem, i w tej mierze muszę do 
siebie przystosować słowa pisma: „Postępujcie po­
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dług słów moich, a nie podług uczynków moich.“ 
Czynię częścią dla tego, iż się cieszę, kiedy pszczoły 
tak pilnie latają, częścią dla czynienia doświadczeń, 
częścią, iż sobie nie dam tyle czasu, aby przejrzyć 
odległe roje, czy mają żywność, a wiec dla pewności 
na przypadek, gdyby pszczoły w istocie głód miały.

Żywienie przemyślne, czyli spekulacyjne, to jest 
miód rozrzedzony, dawane pszczołom często w ma­
łych porcyach, częstokroć na marne wychodzi; wcale 
mszy stosunek zachodzi z żywieniem z potrzeby, aby 
pszczołom i zarodowi życie utrzymać. Nie zachęca 
ono pszczoły do ustawicznej czynności, jedzą z niego 
tyle, ile potrzeba, a resztę chowają dla pszczelarza 
luh na przyszłość dla siebie, aby, gdy dobry czas 
nastanie, z tym większą pilnością budową plastrów i 
żywieniem zarodu zająć się mogły. Co pszczoły 
w czas nie dobry zmudzą, teraz prędko powetują. 
Dziś może znajdują się jakby w letargu równającemu 
się i wśród lata ciszy zimowej, a jutro już przy na- 
deszłćm milém cieple zadziwiającą czynność rozwi­
jają tak w środku, jak zewnątrz ula. Zdaje się, ja­
koby w dni niepomyślne dla nich siły nabierały, aby 
w lepszym czasie tym pilniej pracować mogły. Gdy 
zaś pszczołom, choć tylko krótko przed nadejściem 
pory lepszej zabraknie zasobów, do utrzymania życia 
służących, wtenczas już po nich. Lepiej więc zawsze 
zaopatrzyć pszczoły chojniéj, choćby się nawet zda­
wało, że tego nie potrzebują, aniżeli skąpić im zby­
tecznie żywności.

Miód zdrowy deje im się albo spuszczony, żeby 
go sobie w robotę naniosły i później podług upodo­
bania z niego trawiły, albo też w stanie skrystalizo­
wanym, czyli zcukrzonym, ciężko się rozpuszczającym,
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aby tyle tylko z niego jadły, ile do utrzymania ich 
życia koniecznie jest potrzebne. Na wiosnę można 
je od razu zaopatrzyć w potrzebna ilość żywności, 
albo im též raz po razie stosownie do potrzeby da­
wać. Najlepsza i ruj naturalniejsza żywność jest miód, 
a osobliwie miód z kwiatów w takim stanie dawany, 
w jaki sposób go pszczoły na zimę s* bie przyrzą- 
^zaj*li to jest w plastrach z zasklepionemu komórkami. 
Trzeba im go albo tuż obok, albo nad ich zimowe leże 
wstawić. Gdy dla braku plastrów trzeba pszczoły 
w rozpuszczany miód zaopatrywać, wtenczas im go 
dpć należy, kiedy jeszcze pszczoły bez narażenia się 
na niebezpieczeństwo wylatywać mogą, albowiem 
pszczoła zjadłszy miodu,, musi zaraz wylecić i wy­
czyścić się. Nie radzę takiego miodu pszczołom w pó­
źnej jesieni dawać. Z niezasklepionego miodu w ko­
mórkach pszczoły więcej jedzą, dostają biegunki i 
masami od zimna giną. Zalane plastry w zimowém 
gniaździe są dla pszczół za chłodne, gdyż pszczoły 
nie tylko pomiędzy plastrami, ale i w komórkach sie­
dzą, aby się tym bardziej ścisnąć mogły; w zalane 
komóiki zaś wnijść nie mogą, z tąd zimno większe.

Gdyby pszczołom i zimą można porcye żywności 
dodatkowym sposobem dawać, wtenczas szczególnie 
w szafowych moich ulach sposób ten jak najkorzy- 
stnicjszymby się okazał. Pszczoły bowiem nie po­
trzebowałyby się oddzielić od wspólnej ściany, przy 
której tak chętnie zimują, jeśliby im za tam już wy­
jedzony miód inny włożyć można. Zeszłorocznej zi­
my wpadłem na wygodny i korzystny pomysł, przez 
który, nawet wśród zimy, bez użycia wszelkich naczyń 
i z najlepszym skutkiem można pszczoły zaopatrzyć 
w nowy pokarm. »Sposób ten jak najbardziej wszy-



sikim zalecam. Biorę miód stężały, obwijam w ka­
wałek papieru, ukształtuje go jak mi wypada i kładę 
nad lub obok legowiska pszczół. Każdy miód, ode­
brany latem lub w jesioni, na wolném powietrzu bez 
ognia spuszczany, lub z Goszczynami zapakowany i 
postawiony w cModném miejscu, tak stężeje, iż można 
go w papier obwinąć, jak masło krajać i gnieść w ró­
żne formy, jakie właśnie miejsce w ulu wymaga. Na 
próbę dałem pszczołom kawał takiego miodu, kładąc 
go nad ścianę wspólną tuż nad siedliskiem, i oczywi­
sta, że przez skałę dawniej juz urządzoną, łatwo mo­
gły pszczoły dostać się do miodu z téj strony obna­
żonego: Nadspodziewanie sposób ten korzystnym się 
okazał. Po upływie miesiąca nie znalazłem już mio­
du, tylko pogryziony papier. Najmniejsze roje w ten 
sposób żywione po zimie tak musznemi znalazłem, 
jaK na jesień były; pewnie dla tego, że mając nad 
sobą żywność, nie potrzebowały oddalić się od wspól­
nej grzejącej ich ściany. Miód kładący się jest zim­
ny, z początku więc też mało pszczół do niego się 
garnie; a że i te tylko zwolna roztworzyć go mogą, 
więc cały kłęb pszczół zoutaje w spoltojności zimo- 
wfljf jeśli innym jakim sposobem obudzony nie został. 
Całą czynność ukończyć można w minucie, ale skała 
nad ścianą już powinna być urządzoną dawniej.

W ten sam sposób kładzie się lodowaty cukier, 
który jeot najlepszym zastępującym środkiem miodu, 
W ulach sucho się trzymających nie możua się bez­
warunkowo na niego spuścić Mogłoby pszczołom 
zabraknąć wilgoci potrzebnej do roztworzenia cukru 
i wtenczas mogłyby na grupach cukiu ztmrzeć z gło­
du, albo raczej z pragnienia. Lodowaty cukier, a mo­
że též farynę pogniecioną z miodem, pszczoły z pewno­



ścią zjedzą. We wiośnie i latem z dcłn pszczołom 
żywność tę dać można, kładąc ją na spód na dese­
czki, kawałek węzy, lub jakiekolwiek bądź naczynie. 
Żywnością tą może pszczoły jeszcze bardziej będą 
zniewolone do sadzenia na zaród, ani’;eb rozrzedzo­
nym miodem Pszczoły roztworzeniem żywności gę­
stej zajęte, dłużej są ezynne, i ku dołowi spuszczone 
wisząc, zakrywają więcej węzy i wydają więcej cie­
pła, a matkę zniewalają do sadzenia więcej jajek. 
Kto ma węzę zapełnioną pyłkiem kwiatowym, niechaj 
ją obłoży miodem gęstym. Pszczoły porówno z mio­
dem go wybiorą i użyją dla zarodu, jeśli się takowy 
mieć chce. Do rozpuszczania gęstego pokarmu, po­
trzebna woda poczęściój sama tworzyć się będzie we 
węzie podstawionej, gdyż u góry znajduje się ciepłe 
powietrze, pod suszem zaś jest powietrze zimniejsze, 
para i wilgoć uderzać będzie na susz i ten pocić się 
będzie. Można także w część Komórek nalać wody, 
z lttóiój pszczoły tyle brać mogą, ile im się podoba, 
nie potrzebując wylatywać daleko wody szukać i na 
niebezpieczeństwo utraty życia się narazić.

Dla następujących przymiotów gęstą żywrnością 
żaden pszczelarz nie wzgerdzi, ale owszem w każdej 
potrzebie do niej się uciecze. Pszczoły rabusie nie 
tak prędko gęstą żywność wyniosą, nie można jej 
rozlać, do przyrządzenia nie potrzeba ognia, niemasz 
więc obawy, aby się przypaliła lub wykipiała. Wy­
jąwszy ją z beczki lub z garnka, bez wszelkich ko­
rowodów i bez użycia naczyń, dajemy ją pszczołom. 
To jest, co za użyciem jéj przemawia.

Po żywienia tylko takiego miodu użyć trzeba, który 
jest czysty i zdrowy, inaczej łatwoby można sprowa­
dzić do swojej pasieki najokropniejszą ze wszystkich



so
chorób — zgnilcu. Po wydaniu mojej pszczelnej ksią­
żki, miałem smutną sposobność bliżej zapoznać sie 
z tą chorobą, a doświadczenie w tej mierze niżej o- 
piszę.

Chociażby miód cokolwiek był skisły, nic to nie 
szkodzi; jeśli tylko pochodzi od zdrowych pszczół, 
natenczas bez obawy, a zwłaszcza mocnym ulom, da­
wać można, a w czasie, kiedy pszczoły wylatują, nic 
im wcale nie zaszuodzi. Ciało pszczoły jest uzdol­
nione do wyłączenia z pekarmu wszystkich cząstek 
niepotrzebnych i oddania ich wlocie. Chociażby miód 
na oko był czysty jak złoto, a pochodził od pszczół 
zgnilcem zarażonych, wtenczas żywione nim ule, pod­
czas, gdy zalążek mają, także choroby téj dostają, 
która z początku tylko tu i owdzie, potem coraz gę­
ściej się pokaże, aż nareszcie w najwyższym stopniu 
wybuchnie, Miód takt pszczołom zimą dawany, a 
więc wtedy, kiedy zalążku nie mają, nie jest szko­
dliwy, jak się sam o tćm przekonałem, zawsze je­
dnak rzecz niebezpieczna nim żywić.

Czćmże więc żywić lekie roje w braku czystego 
miodu?

Syrop słodowy i z ziemiaków, pomieszany począ­
tkowo z troclią miodu lub roztworzonego cukru, aby 
pszczoły do niego przynęcić, jest najtańszą żywnością 
zastępującą miód, a we wiośnie, gdy pszczoły wyla­
tują, wcale nie szkodliwą. Rychło w jesieni dawany 
syrop, kiedy pszczoły jeszcze zgromadzają i podaną 
im żywność zasklepić mogą, jest także nie szkodli­
wy; ale radzę dawać pszczołom przynajmniej w po­
łowie lodowaty cukier w grupach na zasoby zimowe. 
Cukier ów kładzie się nad albo obok legowiska, żeby 
go pszczoły obiegnąć i z niego trawić mogły. Można



go też od spodu dawać, w tyra jednak razie powinna 
robota być bardzo poderżniętą, aby cukier tuż pod 
plastry na deseczkach lub kawałkach węzy można 
podstawić, iżby go pszczoły bez trudności otoczyły i 
tak długo z niego jadły, dopóki je mróz nie zmusi do 
schronienia się między plastry. Ule, dające się z ła­
twością przewrócić lub obalić, można w żywność wy­
godnie zaopatrzyć. Pełne plastry dadzą się tym spo­
sobem łatwo w kószki nakłaść. Jeżeli je pszczoły 
przymocowały, co czasem przez jetjnę noc uskutecznią, 
postawią się ule, jak dawniej stały 5 ule zaopatrzone 
w żywność i całą zimę przewrócone być mogą. Dla 
uli z zimném przykryciem nawet lepiej będzie, gdy 
się robota od dołu skróci, desek lub suszu, a na nie 
słomy lub siana nakładzie, i tak przewrócone na zimę 
zostawi. Wylot pszczoły jednak mieć powinny. Pi­
wowarzy, lub mieszkający nie daleko browaru, mogą 
sobie sami robić syrop słodowy, czysty i zdrowy. 
Tęga słodka brzęczka, bez chmielu i młodzi, ze sło­
du wietrznego, lub przynajmniej zwolna na lasach 
suszonego, do połowy się wygotuje, wyklaruje i zno­
wu warzy, dopóki się płynny syrop z niej nie zrobi. 
Klarować ją można cedzeniem lub zostawiając czas 
niejaki w spokojaośii, i potem zlewając męty na spo­
dzie się zostające. Do syropu, dla zapachu wabiące­
go, przyiłiiesza się nieco miodu lub cukru i znowu 
zagotuje. Syrop zaraz używany może być rzadki, bo 
pszczoły do robienia papki pokarmowej i tak wiele 
wody potrzebują. Jeśli zaś syrop ma być czas nie­
jaki przechowany, powinien być aż do gęstości mio­
du rzadkiego wywarzony. Biorąc w miejsce wody ao 
roztworzenia miodu brzeczkę, wtenczas się niewypo­
wiedzianie żyzność paszy pomnaża, co na zaród i be-
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«lowaiii b plastrów jak najlepszy skutek wywiera. Ry­
chłego żywienie przemyślnego wystrzegać się należy, 
i wpierw wtenczas zaczynać, kiedy drzewa w najlep­
sze kwitną, a zwiększając coraz poroje, tak długo da­
wać, dopóki nie nastąpi latowa stała żywność.

Kto zmuszony jest żywić pszczoły swe podczas 
ostrego powietrza w lutym i w marcu,, kiedy pszczoły 
do podstawionego w żłobku pokarmu nie łatwo się 
spuszczają, len najlepiej uczyni, kiedy rozpuszczone­
go z syropem słodowym miodu lub cukru naleje we 
węzę, pa'cumi zrówna, co w pomieszkaniu uczynić mo­
żna, i potem spiesznie do samego legowiska pszczół 
wsunie. Takowego sposobu żywienia często używa­
łem, kiedy po pierwszym wylocie i przegrywaniu 
pszczół we wiośnie niespodziewanie nastały znowu 
dni zimne. Nie jestem w stanie w dnie pogodne i 
ciepłe wszystkie moje ule słabe we wszystkich pa­
siekach w potrzebną zaopatrzyć żywność. Z wszelką 
wygodą ponalewam w izbie w potrzebną ilość pró­
żnych plastrów płynną żywność, a wstawienie ich za- 
ledwo kilka chwil czasu wymaga i zupełnie bez oku- 
rzu się obejdzie. Pszczoły nawet podczas mrozu bez 
trudności na blisko powieszone plastry z żywnością 
powchodzą. Aby spadające krople nie zginęły, pod­
kładam także kawałki suszu. Stara, czarna i mocna 
węza, do żywienia takiego szczególnie przydatna. Naj- 
lepićjjy było, gdyby na przypadek wszelki zawsze 
mieć można piastry z zasklepionym mionem na zapas. 
Ale po niemiodnych latach często zabraknie i mimo­
wolnie będzie trzeba mieć się do płynnego miodu, 
albo nawet dc innej żywności. Wtenczas obok lo­
dowatego cukru, już z tój przyczyny z najlepszym 
skutkiem powyżej opisaną żywność z brzęczki w wia­



domy sposób pszczołom dawać można, że do rozpu­
szczenia go trzeba wiele wilgoci, którą właśnie brzę - 
czka daje.

Czasem zapóźno przychodzim pszczołom w pomoc, 
kiedy one już nie żyją. Wtenczas trzeba u!, albo 
przynajmniej robotę cara, z pszczołami przenieść do 
ciepłej izby. Jeśli pszczoły rozgrzane nieco okazują 
znaki żjmia, skrupiają się lekko letnim miodem płyn­
nym, a wnet wrócą do życia, chyba, że już za długo 
były w stanie odrętwienia, alno, że zimno w ulu do­
szło niżej punktu marznięcia. Pszczoły ożywione za­
opatrują się w żywność i na dawne miejsce stawiają.

Można także pszczoły, wsypane w pudełko opa­
trzone wyiotką i w miód potrzebny lub cukier lodo­
waty, w cierniem miejscu tak długo przeciiować, do­
póki powietrze nie pozwoli bez straty pszczół one do 
ula swego wpuścić.

Gdy do życia nie wrócą, natenczas robotę po nii-h 
w moich ulach dla innych roi lub odłamków użyć mo­
żna, a choć nic bardzo muszny, prędko w niej do sie­
bie przyjdzie. Wpierw jednak wydobywają się nie­
żywe pszczoły z komórek ; na ten cel chwyta się plastr 
u dotu i deszczułkę uderza kilka razy z Fckua o coś 
twardego5 największa część pszczół zaraz wypadnie, 
pozostałe tylko, do połowy w komórkach wiszące, ła­
two powyjmować można. W ulach zaś zwyczajnych 
całą robotę wyrżnąć trzeba.

Zdarzy się często, że tylko pomiędzy rrcktórymi 
plastiami pszczoły z głodu umrą. I w tym przypad­
ku bardzo się pszczołom dogodzi, gdy z plastrów tych 
wyrzucimy nieżywe pszczoły, albowiem wydobywanie 
nieżywych sióstr z komórek tak im trudno przychodzi, 
iż nieraz dla tego cały ul opuszczają.

6



Wkaždém inném pomieszkaniu nie możnaby pszczo­
łom przyjść w pomoc. Jeżeli, tobyśmy im drewien­
kiem willach, z dołu przystępnych, mogli nieżywe, sple­
śniałe, pomiędzy węzą siedzące pszczoły wygarnąć, 
lecz w komórkach siedzących powyjmować nie mo­
żna, albowiem je nawet nie zobaczymy.

Spleśniałą, nieczystą i do zalągu za starą robotę 
można ku końcowi zimy, nim wiele zarodu w niej bę­
dzie, powyjmować, i inną nową i czystą robotę wsta ­
wić. Niechcąc przy wykonaniu tego w dniach zi­
mnych pszczół tracić, a w ciepłych rabusiów przywa­
bić, można to wszystko w izbie porobić. A tak przy 
przeprowadzaniu roją z jednego pomieszkania w dru­
gie, nie zginie ani jedna pszczoła. Wzlatujące pszczo­
ły zbierają się u okna i wesoło znowu wra-. ają do ula, 
jeśli jego wylot blisko okna będzie. Skostniałe pszczo­
ły znratają się i zagrzane napowrót do ula wpuszczają 
wylotką. Jeżeli się pszczoły na przegrywaniu jeszcze 
nie wyczyściły, natenczas każdą nieczystość nawet 
z okna zaraz zetrzeć trzeba, żeby się nią nie powa­
lały. Gdy małych roików z płodnemi matkami nie u- 
żyję dla rojów zmacicrzałych, wtenczas musznemi je 
czynię w ten sposób: stawiam je w pudelku na okno, 
biorę z jednego lub więcej mocnych ułów, które na­
reszcie do izby wm.ość można, część pszczół, i pu­
szczam do okna. Można także zwabić pszczoły na 
węzę posmarowaną miodem i potem je do słabego 
roju wstrząsnąć. A że pszczoły obustronnie bardzo 
są zaalarmowane, więc się rzadko kiedy napadają, a 
jeśliby się gryźć zaczęły, natenczas je dym wnet u- 
spokoi. Tym sposobem wzmocniony roik do odległej 
przenoszę pasieki i obsadzam w ul, w robotę i żywność 
opatrzony.
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W pogodny i ciepły dzień wiele łatwiej ma dwo­
rze zasilać małe roje pszczołami, które przy podkra- 
waniu na węzie zostają, lub które w godzinie, w mo­
cno podebranym ulu, pod robotą kłębami wiszą. Lecz 
w dni ciepłe aż za nadto jest inućj roboty, lepiej więc 
zawsze robić co się da.

Kto posiada wiele kószek, len jednę po drugiej 
w izbie wyczyścić, poderżnąć i opatrzyć może. Jeśl1 
w izbie zimno, wtenczas na oknie skostniałe pszczo­
ły, jeśli się ich każdemu ulowi nie zwróciło, można 
naostatku zgarnąć w pudełko, rozgrzać i słabemu ro­
jowi przydać. Pszczoły pozbierane ze śniegu lub 
z ziemi, w pudełko albo w naczynie jakie włożone, 
nieco nrodem skropione, można także słabemu rojowi 
wstawić tuż pod legowisko. Skoro tylko pszczoły 
miód poczują, zaraz go zaczną zc zdrętwiałych pszczót 
zlizywać, przezco się te rozgrzeją, ożyją i z drugie- 
mi się złączą.

Jeżeli zasilanie takie ma być korzystne, wtenczas, 
gdy ula do odległej pasieki nie możemy przenieść, 
powinien przynajmniej kilka tygodni w ciemnóm stać 
miejscu. Gdyby i potem część przydanych pszczót 
na dawne swoje miejsce odlatywała, wtenczas po nich 
w ulu słabym tyle pozostało, iż matka nasadziła wiele 
zarodu, szczególnie, jeśli się pszczołom dawało roz­
rzedzony miód. W dzień w izb’e pszczołom takiego 
miodu dawać nie można, albowiemby wszystkie wy­
leciały; trzeba czekać wieczora, albo pszczoły prze­
nieść do ciemnego miejsca. Wylotki zamknąć nie 
można, a zwłaszcza po wstawieniu pokarmu. Można 
jakotako pszczołom zabronić wylatywania, zakładając 
przed wylotkę siatkę rojową, przetak, lub sitko od 
pszczół. W nich się będą mogły trochę przewietrzyć,
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wyczyścić, chociaż to najchętniej w locie czynią, a 
potem czując zimne powietrze, wrócą do ula swego. 
Jeśli się jeszcze pszczoły na przegrywaniu nie wy­
czyściły, wtenćzas niepokojenia takie bezpotrzebnie 
powtarzać nie należy, z tąd bowiem biegunka nastaje, 
która wiele o śmierć przyprawi.

O chorobach pszczół.
W tym oddziale mam nieco do pomówienia o bie­

gunce; o zgnilcu zaś, którego skutki dokładnie pozna­
łem po wyjściu drukiem mojej pszczelnej książka, ob­
szerniej się rozpiszę.

Przyczyny biegunki, na którą pszczoły ku końcowi 
zimy chorują, są: zbytnia wilgoć, tworząca się na zi­
mném przykryciu ula, na pszczoły kroplami spadająca, 
a którą są zmuszone wypijać; częste niepokojenie, znie­
walające do mocniejszego trawienia; zaziębienie; a na­
reszcie późno i w wielkiej ilości dany miód nicwy- 
stały, którego na zimę nie zasklepiły, przezco miód 
nabył wiele flegmistych części. Jeżeli pszczoły w bli­
skości borów miodu sobie naniosły z sosny, świerku 
lub z miodunki, a wcale nic z kwiatów, wtedy, po 
długiej i ciężkiej zimie, najmocniejsze nawet roje, a 
tym bardziej słabsze, na biegunkę cierpią. Im zimniej 
w ulu, tym bardziej pszczoły na biegunkę chorują.

Najlepszym środkiem przeciw niej jest lodowały 
cukier, dawany pszczołom, on bowiem uśmierza wil­
goć, działa ogrzewająco i tamuje biegunkę. Gdy 
ciepłe dni nastaną, w których pszczoły na przeczy­
szczenie wylecieć mogą, daje się w cieplejszej dnia 
godzinie nieco rozgrzany i rozpuszczony miód, z ta­
tarki zebrany; nawet rozpuszczony cukier dobre wy­
wiera skutki, przynagla i ułatwia pszczołom wyczy­
szczenie. Po pierwszóm przegi trwaniu i wyczyszczę-
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niu sig pszczół, biegunka najczęściej ustaje, i wtenczas 
trzeba powyrzynać zawalane plastry. Najlepiej, kiedy 
można cala robotę wyjąć i czystą na jéj miejsce wsta­
wić, albo, kiedy ściany także są poplamione, z czego 
smród pows*aje; najlepiej pszczoły do innego ula prze­
prowadzić, tak bowiem biegunka żadnych złych sku­
tków za sobą nie pociągnie. Gdy sig ul przemienić 
nie da z przyczyny n. p. téj, że jest częścią większe­
go pomieszkania pszczelnego, wtenczas wyjmie sig 
cała robota, a pszczoły wszystkie zmiecie sig tym­
czasowo do pudełka; ul zaś do czysta sig wyskrobie, 
wyjmuje i wypali, poczćm sig znowu pszczoły do ula 
wpuszczają. Robotę powalaną, jeśli nie masz czystej 
węzy, możne także wodą i szczotką wyczyścić na 
vvolném powietrzu, lub przy piecu wysuszyć i pszczo­
łom wsunąć. Tym sposobem ubędzie dh pszczół bar­
dzo przykre chgdożenie. Choćby i najwięcej pszczół 
na biegunkę chorowało, nigdy na nią przecież matka 
nic zapadnie, gdyż w jéj ciele nie tworzy się żadna 
nieczystość. Ci, którzy wbrew wszelkim doświad­
czeniom są przeciwnego zdania, niepowinn: powyższą 
okoliczność przeoczyć.

O zgnilcu.
Bez porównania niebezpieczniejszym jest zgniły- 

płód — zgnilec ; — ule nim zarażone niechybnie zmar­
nieją; przytém jest zaraźliwy. Aż do wiosny 1848 
roku znałem go tylko z pism pszczelnych. Żywiłem 
moje pszczoły miodem na pół zepsutym, syiopem sło­
dowym i z ziemiaków i t. p.; chodziły po mąkę na 
wiatrak pobliski; ja umyślnie im mąkę dawałem, po­
mimo to zawsze były zdrowe i jędrne. Dopiero gdy 
we wiośnie wzmiankowanego roku spasłem beczkę
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amerykańskiego miodu, który pochodził od pszczół na 
zgnilce chorych, zwolna i do mcich brzydka ta plaga 
latem, a w jesieni we wszystkich pasiekach rozgości­
ła się, w następnych latach około pięć do sześciu set 
uli straciłem, bo nie tylko z trzystu szcśdudziesięciu 
uli, wówczas posiadanych, tylko dziesięć zatrzymałem, 
ale nawet wicie młodych roi się pozarażaio pomar- 
niało.

Bardzo zagadkową jest ta choroba. Miód z uli za­
rażonych podany zdrowemu rojowi, nie aśmierza bez­
pośrednio zarodu, jednakże jad zgnilcowi w ulu się 
zaszczepia. Ale i innym sposobem zgnilec się szerzy. 
I tak ul, w którym były pszczoły na zg.ńlcc chore, 
po kilku latach jeszcze jest zaraźliwy, a nawet miej­
sce, gdzie stały takie ule, zarażają inne tamże posta­
wione zdrowe roje. Jednakże w ulu napełnionym zgnil­
cem pewna część zarodu zdrowo się wylęguje; zna­
kiem więc, iż sam smród i zaduch dla zarodu nie jest 
śmiertelny. Gdy ul zarażony przeżyje zimę, naten­
czas w pierwszym zarodzie mało albo wcale żadnych 
zgniłych poczwarck nie widać, ale za to w ciągu roku 
coraz bardziej się wzmaga, tak, że przy schyłku lata 
lub w jesieni, ani jednej czystej komórki nie będzie. 
Nie przypuszczam, aby jaki roztropny pszczolarz, zgnil­
cem już zarażony, albo w podejrzeniu będący ul, na 

- zimę zostawił ; powinien go wyrżnąć, a miód, choćby 
zupełni był czysty, nie na żywność dla pszczół, ale 
na inny użytek obrócił. Zgnilec jest dwojaki, jeden 
bardziej, a drugi mniej zaraźliwy i szkodliwy. Nie­
bezpieczniejszy po tćm poznać się daje, iż poczwarki 
dopiero po zasklepieniu ich umierają i w brunatną lip— 
kowatą, flcgmislą masse się zamieniają, która później 
od dolnej strony komórki w czarniawą skorupę się za­
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mienia. Część zarodu obumiera jako poczwarka mniej­
sza krótko przed zasklepieniem, inna po zasklepieniu. 
Plastry, a nawet ul wąchając u wylotu, wydają nie­
miły zapach, podobny do zepsutego kleju. Pszczoły 
nic poradzą zgniłe, choćby wyschłe poczwarki, z Ko­

mórek wydobyć, i to im wiele przykrości sprawia.
Drugi gatunek zgnilca zabija poczwarki, kiedy je­

szcze na dnie komórki zwinięte leżą, poczćm usycha­
jąc, zamieniają się w skorupkę, która, nagiąwszy trochę 
robotę, odiupuje się i komórkę czystą zostawi. Ro­
bota nie wydaje żadnego zapachu; gdy się jednak 
weźmie zgniłą poczwarkę z komórki, i massę z niej, 
która czasem wodnistą, czasem serowatą jest, rozcie­
ra, natenczas wydaje mocny, przykry zapach, podobny 
do zapachu zepsutego mięsa. Zdaje się, jakoby zgni­
lec ten powstawał od złego powietrza i szkodliwego 
pokarmu, a może i z zaziębienia; w niektórych ulach 
sam z siebie ginie, w innych jednak prędko się roz­
szerzy i rój zniszczy. Dla tego w leczeniu go, ró­
wnie jak z niebezpieczniejszym i zaraźliwszyin zgnil­
cem postąpić sobie należy.

Jaki jest sposób leczenia uli zarażonych.
Najlepszy i najpewniejszy sposób postępowania 

żulami, widocznie zgnilcem zarażonemu jest: takowre 
natychmiast zniszczyć, aby nie tracić na próżno czasu 
i mozołu na bardzo niepewne ich leczenie. Gdy się 
zgnilce ku końcowi lata lub w7 jesieni spostrzeże, 
wtenczas największe głupstwoby było, gdyby pszczo- 
larz ul przezimować zamyślał; chyba dla matki, któ- 
rąby dał po zimie przypadkiem zmacicrzałemu rajowi. 
Niebezpieczna jest rzecz, łączenie pszczół takich ze 
zdrowym rojem. Nic można to natychmiast uczynić,
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gdyż pszczoły przez trzy dni osobno w pudle lub kósz- 
cc próżnej siedzieć muszą, żeby wszystek miód w7 so­
bie mający strawiły i właściwy sobie przykry odór 
straciły.

Gdy kto we wiośnie lub zaraz po niej zgnilec 
w swych ulach zobaczy, nie będzie od razu chciał 
swych pszczół niszczyć, zwłaszcza, jeśli ich nie ma 
wiele do stracenia i jeśli roje jeszcze dosyć są mo­
cne. Ja postępowałem sobie na następujący sposób: 
Z każdego ula, w którym choć tylko kilka zguilych 
poczwarek zobaczyłem, wziąłem natychmiast matkę i 
za pomocą niej tworzyłem odłamki, biorąc pszczoły ze 
zdrowych uli i przenosząc je do oddalonej pasieki. 
Na ten sposób nabyłem zawsze młode, zdrowe roje i 
przekonałem się zarazem, że zgnilec nic pochodzi od 
chorobliwości matki. W ulach zapadłych na zgnilec, 
a pozbawionych matek, wszelkie sadzenie zarodu u™ 
staje; jeszcze zdrowy, dosyć liizny zalążek, wylęże 
się w trzy tygodnie, a potem bez wielkiej szkody ul 
wyrżnięty być może. Na matki obrane poczwarki by­
wają chojiiićj żywione, aniżeli inne zwyczajne, dla le­
go też prędzej zgniją ; trzeba więc zapewTnić się, czyli 
choć jedna matka zdrową pozostała, co już kilka dni 
przed wyleżeniem się jej poznać można. Jesl- po- 
czwarka nie żyje, vytenezas leży u dołu zwinięta i 
nadaje przez to tój części komórki ciemniejszy kolor

O jakości matki jeszcze się łatwiej przekonać mo­
żna, wTyjąwszy komórkę, lub cały plastr, i trzymając ją 
pod słońce ; jeśli w komórce nie widać nic ciemnego, 
i jeśli przy przewracaniu poczwarka w komórce to 
na tę, to na ową stronę pada, natenczas matka zdro­
wa. Można też z resztą na boku zrobić mały otwór 
do wadzenia, ale trzeba go niezwłocznie kroplą wosku
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nasmarować, a wtedy poczwaice to nic nie zaszkodzi. 
Jeśli się razem lub nieco prędzej zdrowemu rojowi 
matkę wzięło, wtenczas najlepiej wsadzić w chory ul 
matczak na wylężcniu będący. Niech się tém nikt 
nie łudzi, że ul będzie zdrów, jeśli się wyrżnie całą 
robotę i dozwoli pszczołom nową sobie zrobić Ja 
zarażone pszczoły zimą przeganiałem w izbie do no­
wego ula, w nową robotę zaopatrzonego, żywiłem je 
czystym miodem, a pomimo to zgnilca dostały i za­
raziły ul cały. Tylko latem przeganiane pszczoły ta­
kie do innego próżnego ula, gdy poprzednio przez 
dwa dni siedziały w pudelku z drucienaćra wiekiem 
od przenoszenia pszczół, i gdy miały matkę jeszcze 
niczaptodnioną, okazały się najczęściej zdrowemi, 
pewnie dla tego, iż. matka zaraz na zaród nie sadzi­
ła, w którym to czasie pszczoły w sobie mający miód 
na wosk strawiły. Gdy fatalną chorobę, która mnie 
pozbawiła trzechletniego zysku z !at 1848, 49 i 50, 
któreto lata dla pszczół były dosyć dobre, tak dalece 
uśmierzyłem, że już wiele większa część mych uli 
od niej była wolną, wtenczas dopiero zacząłem ko­
rzystać z tego nieszczęścia, wychowując w zarażonych 
ulach młode matki zapłodniono. Skoro jedna się za­
płodniła, zaraz ją do utworzenia odłamku w'ziąłem, 
pszczołom zaś albo wsadzałem do wygrzania zmowy 
matczak, albo im też z własnego zarodu dozwalałem 
wygrzać sobie takorva i tę znowu po zapłodnieniu 
wrziąłem. Zdrowym rojom nie potrzebowałem brać 
matek, ale zato mogłem brać tym więcej pszczół, bo 
matka bez przeszkody wciąż sadziła. W moich ulach 
wszystko to z łatwością uczynić można, nie tak w u- 
lach zwyczajnych. Chwytanie matki i wsadzanie mat- 
czaków, trudno się w nich uskutecznia, a nawet nie
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tak pręuko spostrzeże się, czy ul chory, najczęściej 
już za późno się o tém przekonywamy, poczćm gdyś­
my może miodem z niego wziętym inne roje pozara- 
żal. I z tego względu ule moje na pierwszeństwo 
zasługują. W nich bcwiem łatwo do środka i w ka­
żdą komórkę zajrzeć można i będąc choć cokolwiek 
przezornym i uważnym, zaraz początkowro cnorobę spo- 
strzedz można.

Na wyleczenie zgnilcu podano rozmaite lekarstwra, 
robione z rozmaitych przypraw. Lecz za pomocą li tyl­
ko nich nikt pszczół nie wyleczy. Chociaż ono w cie­
le pszczoły jad niszczy, ale całej roboty i pomieszka­
nia, w którym nawet zdrowy rój zachoruje, nic oczy­
ści i zdrowym nie uczyni. Najlepszym środkiem prze­
ciw zgnilcowi jest przeganianie w inne zdrowe ule. 
Ale, że skutek nie zawsze jest pomyślny, więc w o- 
kolicach, w których nie trudno o roje chowu, najlepiej 
będzie niszczyć zarażone ule, gdyż łatwo rabusie i 
inne zdrowe roje zabranym miodem pozarażają. Ule 
zarażone, choć nie więcej, trzeba odłączyć i do od­
dalonej pasieki odstawić, żeby ze zdrowerci pszczo­
łami nie nr-irły żadnej styczuości.

Nie życzę nikomu, aby sam doświadczył, co to 
jest zgnilec; doświadczenie to bardzo jest przykre. 
Łatwiej zapobiedz chorobie, aniżeli ją wyleczyć. Ku­
pując miód dla pszczół, trzeba być bardzo ostrożnym, 
szczególnie we wiośuie; w jesieni ja sam bez szko­
dliwych skutków dawałem pszczołom miód, z uli cho­
rych wzięty. Wielu pszczolarzy mniema, iż do ży­
wienia pszczół najpiękniejsze plastry chować trzeba; 
ja zaś powiadam, iż właśnie miód, który my nieczy­
stym nazywamy, że w nim wiele pyłku się znajduje, 
jest do żywienia pszczół najstosowniejszy i najlepszy, 
jeslí tylno od zdrowych pszczół pochodzi.



Že zaś pyłek kwiatowy wc węzie, w którą już 
w jesieni zaopatrzyć się należy, przez zimę łatwo 
spleśnieje, wyschnie i dla pszczół nie?poiywnym się 
zrobi, można go połamać i z miodem do żywienia po­
mieszać. Można także plastry, zawierające pyłek, mio­
dem polać, i tak przechować do użytku. Pyłek da­
wany pszczołom z miodem lub w kawałkach, czyni 
im żywność bardzo miłą i zdrową, i do sadzenia za­
rodu bardzo zachęca. Dany pyłek i miód z równą 
chciwością pojedzą i tylko suchą węzę zostawią.

Zamiast obcego miodu, o którego czystości nie masz 
zapewnienia, szczególnie miodu beczkowego, lepiej 
używać do żywienia pszczół nieszkodliwych środków 
zastępczych, o których wyżej już powiedziałem. Na 
zimowanie po meżyznym roku, lepiej mniej uli brać 
i to takich, które mają młodą matkę, piękną robotę, 
nie za starą, nie za młodą i nie za zimną. Z nich, 
jeśli rok żyzny nastąpi, można nabyć potrójną albo 
nawet poczwórną liczbę roi. Młodą robotę ze zni­
szczonych uli trzeba przechować dla odłamków lub 
rojów.

Najgłówniejszy błąd,
jaki popełniają liczni pszczoiarze, przezco sami o stratę 
użytku z pszczół swoich się przyprawiają, jest, że zi­
mują ule niewarte przezimowania. Zjadają one to, 
co dobre ule nagromadziły, a zjadłszy wszystko samo 
marnieją, albo też cały następny rok do siebie przyjść 
nie mogą, tak, żs je nawTet odłamki lub po.ójki prze­
ścigną. Na ule chcwne nie trzeba pierwsze lepsze 
brać, n. p. ze starą robotą lub ze starą matką i t. p. ; 
zawsze się o pomnożenie pszczół swoich starać trzeba, 
lecz wystrzegać się należy, aby pszczoły swoje zne • 
vvu zbyteizném rozmnażaniem za nadto nic osłabić.



Objaśnienie figur,

Jh igura 1. wystawia ul bramowy— bramiak— ze 
szczytu ; tu z tąd tylko brzeg tworzący niejako pier­
wszy wieniec, a składający się z trzech kawałków łat 
i wycinku przybitego dc nich, widzieć można; za nim 
zaraz przybite są i poobwijane. na około całego ula 
grube kręcone wieńce ze słomy. Oprócz tęga także 
widzieć można końce ciękieh desek bocznych ab. ab. 
i spodnią deskę b. b., do której boczne są przybite. 
We drzwiach będąca kreska f. oznacza najwygodniej­
sze miejsce wylolki, pół cala wysokiej i dwa do trzech 
cali szerokiej. Reszcmłki z poprzylepianym suszem 
kładą się na brzeg: «a. od desek bocznych; lepiej je­
dnak, kiedy w deskach tych pół cala niżej są whe- 
blowane rowki do wsuwania. Już często wspomniane 
deski poboczne ab. ab. mogą także o tyle bjć krót­
sze z obydwóch końców, jak drzwi, które się o nic 
opierać mają, są grube; w tym razie łaty najmniej o 
pół cala powinny być szersze, aniżeli drzwi grube. 
Prs-- zamykaniu jednakby się wiele pszczół pogniotło. 
Dla tego lepiej będzie, jeśli deski boczne mają dłu­
gość całego ula i brzegi wewnątrz ula są nieco zhe- 
blowane, żeby się drzwi o co miały oprzeć, a nie



wpndywały za daleko w ul. Na to można także klika 
gwoździków wbić w deski poboczne.

Jak wewnątrz, tak i zewnątrz ul jednakowo jest 
sklepiony. Dla trwałości wszakże w końcach do łat 
przybity wycinek z grubych tarcic topolowych nie za­
okrąglam u góiy, lecz pozostawiani mu rogi, do któ­
rych się dach złożony z dwóch szerokich, albo z trzech 
węższych desek dobrze przybija. Jeśli ul ma stać 
w pasiece poci dachem, wtenczas nawet nie potrze­
buje dachu.

Fig. 2. oznacza podwójny bramink. Jest jeszcze 
raz tak szeroki, jak ul pojedynczy; w całej długości 
i wysokości deski na dwie równe części przegrodzo­
ny. Przy c. z obydwóch stron są rowki wheblowane, 
a na przeciwko pod a. a. toż 3amo. Wyloty wyrzy- 
nają się na połowic w bokach o jeden cal nad deską 
spodnią, pszczoły więc w przeciwne strony wylatują, 
js k to w dwojakach opisanych w „Teoryi i praktyce“ 
pod fig. 5: czynią. Dwom lub trzem takim dwojakom, 
na krzyż ustawionym, można na wierzch wstawić po­
dwójny bramiak, i do niego wspólny dach, z dwóch szer­
szych lub z trzech węższych desek, nieco od uli dłuż­
szych, składający się, przybić. Zęby dach tym mocniej 
leżał, zoslawują się rogi na wycinku zewnątrz stoso­
wnie wyrżnięte. Gdyby nie to, możnaby wycinek u 
góry również jak ul zaokrąglić. Dwojak bramowy, 
mający stać w pasiece pod dachem, nie może mieć 
na boku wylotów, ale w końcu w obydwóch drzwiach, 
które powinny być deską wystającą od sicLie odgrodzone.

Fig. 3. A, oznacza dwa szóstahi szafowe na zimę 
zestawione, z boku patrząc. ■ Wyloty o trzy stopy, a 
zatem dosyć daleko od siebie są oddalone, tak, że 
pszczoły się nie omylą.
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Przycicsie i dach muszą być tak długie, zęby na 
lato ule dwie stopy od siebie oddalone stać mogły.

Fig. 3. Ö. pokazuje, jak każdy ul szóstkowy ze 
szczytu wypatruje. W desce nieco grubej, w środku 
uli przybitej, wyrzynąją się wyloty do dwóch środ­
kowych uli. Na te zaulada się nieco i przybija bo­
czne przednie deski, i brzegi ad. i bc. skośnie się zhe- 
blują. Choćby z czasem trochę wyschły, nie powstaną 
żadne skały, gdy są do środkowej ściany dobrze przy­
bite. Przyeiesie oznaczają s». Dla wygodniejszego 
wylatywania pod wylotki przybite klocki mógłbym był 
także oznaczyć, lecz każdy się domyśli, jak je przy­
bić trzeba.

Fig. 4. oznacza cztery do pięć stóp długie przycic­
sie, w kształcie krzyża pozbijane, na których się cztery 
czworaki, które jeden ul pawilonowy stanowić mają, 
wstawiają; o. pokazuje środkowe, czterema czwora­
kami utworzone miejsce, pod któićm jest dół wyko­
pany.

Fig. o. wyobraża podstawę, a raczej przerżnięcie 
poziome czworaka ; dla tego osobno jest wyrysowany, 
aby tym lepiej pojąć, w jaki sposób po obydwóch 
stronach przypadające cztery do pięciu cali szerokie 
łaty iub deski ca. i db. aię przybija. Pomiędzy wy­
stające brzegi a. i b. wstawiam wielkie drzwi, wszy­
stkie cztery mniejsze przykrywrjące. Kołowrotki lub 
gwoździe zatkane zapobiegają Wypadnięciu drzwi. U 
dołu stoją drzwi albo na przyciesi, albo na urządzo- 
nóm wystającćm nieco dnie. Kropkowano dwie linije 
oznaczają miejsce drzwi, do każdego ula osobnych. 
Drzwi te mają szerokość, równającą się długości wsu­
wających się deszczułek z robotą. Gdyż właśnie o 
ćwierć cala ściany są. zheblowane na brzegu, aby się
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drzwi o co oprzeć mogJy i do ula nic spadywaly. 
Rowki także ćwierć cala są głębokie.

jh'ig. 6. wystawia ul pawilonowy ze czterech czwo­
raków na przyciesiach, pod fig. 4. oznaczonych, lub 
na podmurowaniu stósowném zestawiony. W rozwar­
tych kątach f.f w odpowiedniej wysokości wyrzynają 
się wyloty, spodnie przypadają trzynaście cali od spodu, 
wyższe czternaście cali od góry, z wewnątrz rachując. 
Przechodzą nie tylko przez ścianę, ale i przez przy­
bite tamże łaty lub deski. Wprzód wyrzynają się 
w ścianach przy samych drzwiach, a potem w desce 
przybitej od brzegu skośnie zheblowanego. Kropko­
wane linie f. f. oznaczają ciękic deski lub szkudły, 
którćmi się trójkąty utworzone na krzyż ustawionemi 
czworakami zagradzają. Wsuwają się za skośnie ze- 
strugane brzegi deski f.f. i bez wszelkiego przybicia 
mocno leżą, a zwłaszcza po wypchaniu próżnych miejsc 
trójkątnych słomą, sianem i t. p. Dla ksztaitności 
tworzą ściany u dołu niejako fundament, przezco spód 
ula się rozprzestrzenia. Każda ze czterech ścian 
wznosi się od dołu prawie w miejscu przy a. b., aż 
do dwóch, do trzech cali pod wylotki; na to przycho­
dzi skośno deseczka kształtu a.b. f.f. tuż pod same 
wylotki. (Takaż sama deseczka daje się też pod wyż­
sze wylotki, aby pszczołom było wygodnie wylaty­
wać.) Na tymże gzymsie wprzód wznosi się ściana 
w kierunku f. f. Trzeba się starać, żeby sąsiednie 
wylotki f.f. o dwie stopy czyli dwadzieścia i cztery 
cale od siebie odstawały. Długość tę będzie miała 
ściana /. f.} przeciwległa prostemu kątowi e., jeśli ra­
miona jego sicdmnąśbic cali długie będą. Gdyby ule 
nie miały odpowiedniej głębokości, wtenczasby się 
ule przy e. d. r. %. nie mogły stykać i musiałyby de-

7
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skami stpjąccmi być odosobnione, tal^ żeby środkowe 
miejsce nie czworo - ale ośmioboczue było, co lu wcale 
mc nie znaczy. Ule nic dosyć głębokie można na­
tomiast wyższenń porobić, wtenczas wyloty jeszcze- 
by bai dziej od siebie oddalone były; ale odległość 
trzy stopy wynosząca wystarcza.
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